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Podolski projekt oszczędności.
i i .

Wykafcalitmy w pierwszym artykule, jak myl
nym jest rachunek autorów projektu oszczędno
ściowego, ii przez zmniejszenie liczby Bad do- 
wiatowych )(dzie można oszczędzić połowę dzi
siejszego w; Ja t ku na Bady. Projekt ten jednak 
ma inne jtszcze, bardzo ujemne strony, które 
tak stanówcie przeciw niem u przemawiają, że 
zrównoważyć ich nie może oszczędność jakich 
200.000 złr. — bo wyższej sumy ona z pewnością 
nie dosięgnij.

Wyznajemy, że nie należymy du tych, którzy 
w dzisiejszych Badach powiatowych ideał jakiś, 
szczyt doskonałości upatruja. Znamy icn braki 
wiemy ile zaniedbały, wiemy, że w wielu Badach 
sekretarz jest wszystkiem, a wybrani członkowie 
i przewodn. zący ich nie wiele albo i nic nie ro
bią. Ale jeteli pominiemy tę najgorsze wyjątki 
z jednej, a kilka wzorowo dubrych i czynnych 
Bed z drugiij strony, to c&ły środek przedstawi 
nam obraz lustytucyj, którym to i owo m źna 
zarzucić. które jednak niewątpliwie są użyteczne, 
nie tylko jako szkoła życia puolnznego ale tal że 
i jako czynne organa autonomicznej administracyi. 
Owe drogi powiatowe, które przed dziesięciu 
jeszcze laty były przedmiotem powszechnego szy
derstwa, dz.ś o wiele lepiej się przedstawiają. 
Nadzór nad gminami bywa w niektórych powia
tach wykonywany w taki sposób, że pożyteczne 
jego skutki są już widoczne. Tu i owdzie zało
żona powiatowa kasa zaliczkowa lub oszczędności, 
stała się poważnym czynnikiem obroiu pieniężne
go w powiecie. N iejedna instytucya publicznego 
debra zawdzięcza Badzie powiatowej swó) byt. 
Im bardziej oświata będzie się szerzyć, praktyka 
życia publicznego i autonomicznej adminisiracyi 

^wzrastać, im więcej, wchodzić będzie do Bad no
wych ludzi, którzy stopniowo nowe życie w nie 
wieją — tern bardziej użyteczność Bad powiato
wych wzrastać będzie. Trzeba więc czynić wszy 
sko, co tym instytucyom działalność ich ułat.wi, 
zaniecnać wszystkiego, co ją  utrudnić może. A ie- 
steśmy przekonaai, że łączenie dwóch Bad w je
dną, nie ułatwieniem będzie, ale znaczneoi u tru
dnieniem.

Łatwo pojąć, że wszelka administracya im odle
glejsza tein jest trudniejsza. Bada, dzisiaj zbliżo
na do gmin, mająca najczęściej swą siedzibę w 
środkowym punkcie powiatu — przez złączenie 
dwóch powiatów w jeden zostałaby od bardzo 
wielu gm in znacznie oddaloną, zwłaszcza, że nie

możnaby jej dać za siedzibę dowolnego punktu, 
któryby dla obu powiatów mniej więcej był środko
wym, ponieważ zawsze siedzibą jej musiałaby 
być siedziba jednego z dwóch starostw. Stosun
ki z gminami byłyby utrudnione, wójtom byłoby 
ciężko chodzić do drugiego pcwiatowego m.apta, 
i w konsekwencji miejsce bezpośredniego z gm i
nami zetknięcia, które jest zawsze najlepszem, za
jęłaby b iu rokn tycz iu  jpisąnins. Zdwojona liczba 
grilla, Ład którehp' &a Bada n. dzfr i opiekę,
zdwojona przestrzeń dróg w zarządzie utrudni 
prezesowi i wydziałowym ich czynność — na 
tych, którzy dotychczas gorliwie pracowali, wię
ksze nałoży brzemię, tych co byli bezczynni z 
pewnością do zdwojonej czynności nie zachęci.

A’e co ten p-oiekt wproet czyni niewykonal
nym, to stosunek z władzami rządowemi. Tery- 
torya administracyi autonomicznej powinne być 
zawsze zupełnie zgodne z terytoryami adm ini
stracyi rządowej. Obie te władze są wzajemnie 
na siebie wskazane, wzajemnie jedna drugiej po
trzebuje. Jeżeli B -ds powiatowa działać ma na 
terytoryach dwóch starostów, stosunek z jednym 
z nich, t. j. z tym, w którego powiecie nie znaj
duje się siedziba Bady, byłby nadzwyczaj utru
dniony. To wszystko, co dotychczas załatwiało 
się osobistem porozumieniem marszałka ze staro
stą, zejdzie znowu na drogę pisaniny i wszelkie 
korzyści bezDOŚredniego zetknięcia odpadną. Na 
Badach szkolnych okręgowych i inspektorach o- 
kręgowych, działających na dwa powiaty, naj
lepszy mamy dowód, jak  wadliwym jest ten sy
stem, w którym są takie różnice między teryto
ryami władz. I  to jest jedna z najważniejszych 
przyczyn wielkich braków w naszej adm inistra
cyi szkolnej.

Autorowie proiektu zdają się to uczuwać — 
podsuwają bowiem myśl, że byłoby do życzenia, 
żeby i terytorya rządowych władz adm inistracyj
nych były powiększone, przez połączenie dwóch 
starostw w jedno. Bzecz naturalna, ze g d y b y  
to nastąpiło, za starostwami musiałyby pójść i 
Bady powiatowe, ażeby u n ik n ą ć  owej niezgodno
ści torytoryów. Wszakże póki starostwa pozostaną, 
ja* są, mity .i Bady powiatowe muszą zatrzymać 
swoje dotychczasowe terytorya. Czy dla adm ini
stracyi rządowej łączenie dwóch starostw w je
dno byłoby po iąd taem  — to nic należy do 
przedmiotu. Ale pominąć nie możemy okoliczno
ści. iż autorowie projektu zupełnie mylnego użyli 
tu argum entu. Powiadają: dawne obwody obej
mowały więcej niż po dwa dzisiejsze powiaty, i 
jakoś było dobrze, owi starostawie obwodowi 
mieli czas i wszelkie iunkeye administracyjne peł
nić, i jeszcze bawić s e w policję. Zapom.nają 
zaś autorowie projektu, że naprzód zakres adm i
nistracyi ówczesny z dzisiejszym nie da się po
równać, dziś bowiem czynności administracyi są 
znacznie rozleglejsze, a powtóre, że wówczas pod 
owemi starostwami obwodowemi było sto kilka
dziesiąt tak zwanych mięszanych polityczno - są
dowych powiatów, które w rzeczach adm inistra
c ji były organami starostów obwodowych, tak, 
że obwód tylko zarządzał a powiat wykonywał. 
Dzisiaj, przy braku takich więcej lokalnych orga
nów i wobec rozleglejszego zakresu działania 
administracyi można bardzo powątpiewać o wy
konalności projektn powrócenia do dawnych 
obwodów.

Kilka słów o podniesieniu prze
mysłu krajowego.*)

Ze wszystkich prowincyj A ustryacko-W ęgier
skiej monarchii, G alicja iiezaprzeczenie stoi naj
l ż e j  pod względem przemysłowym. Wielki prze
mysł, wymagający znacznego kapitału zakłado
wego i obrotowego, nie taoże w swych trudnych 
początkach wytrzymać konkurencyi innych pro- 
wincyj austryackieh, zalewających Galicyę swe- 
mi wyrobami; drobny zaś przemysł, prowadzony 
po większej części przez ludzi technicznie niedo
statecznie wykształconych nie może również spro
stać te> konkurencyi, bo wyroby jego nie są al
bo dość tanie, albo brak im wykończenia i gu
stu: prócz tego ten  ostatai nie umie odpowie
dnią uczciwą reklamą wyszukać pola zbytu dla 
swoict wyrobów.

0  tym upadku przemysłu krajowego wiele się 
mówi, ale czy dosyć robi się, :aby go prakty- 
cznemi środkami podnieść?

Kupować wyroby zagraniczne takie, jakich Ga- 
licya wcale me produkuje, jest sm utną konie
cznością, ale czy jest onjawem p a t r y o t y z m u  
dobrze zrozumianego, kupować produHa zagra
niczne, gdy można podobne wyrobu krajowego 
nabyć, niech osądzi każdy, kto, może bez zasta
now ień^, zaspakaja swe bardzo często urojone, 
niezbędne potrzeby, nabywaniem wyrobów zagra- 

Inieznych, przyczyniając się tym sposobem do 
płacenia haraczu prowineyom lub krajom bardziej 
od nas przemysłowym.

Dziś szczególnie, gdy puństwo ościenne gw ał
cąc wszelkie prawa międzynarodowe i ludzkości, 
i wszelkie traktaty, wydala ze swego terytoryum 
uczciwie pracującą ludność tylko dla tego, że 
należy do narodowości polskiej, czy jest czynem 
patryotycznym kupować jakiekolwiek wyroby nie
mieckie, i czy odwet na tej diodze przynajmniej 
nie jest słusznym i wskazanym. Warszawa już 
dała przykład, zastępując w swych fabrykach ro
botników niemieckich robotnikami polskimi, wy
dalonymi z Prus, —  naśladujm y ten przykład, 
zastępując o ile można wyroby niemieckie wyro
bami naszemi.

Na drodze ustawodawczej nie da się odoso
bnić Galicyi od reszty monarchii cłami ochron- 
neml, a to jedno mogłoby podźwignąć nasz prze
mysł, wyroby bowiem nasze jako pośledniejsze 
od zagranicznych, za granicą odbytu nie znaj
dują, my zaś, korzystając z „wolnej komruren- 
cyi“ nie staramy się wcale, choćby z drobną z 
początku ofiaią komfortu nabywać swoje wyroby 
i przyczynić się tą drogą do podniesienia nasze
go przemysłu, Usprawiedliwiamy się często tern, 
że ceny niektórych naszych wyrobów są tak wy 
górowane, że dla wielu pozostają one niedostę- 
pnemi; prawda, ale jeśli zapewnimy wyrobom na
szym zbyt, to zwiększuny popyt wyrodzi wkrótce 
między naszymi przemysłowcami konkurencję,

*) Nie we wszystkim zgadzamy się z autorem 
niniejszego aatykułu. Za względu wszakże na wa
żność poruszonej w nim sprawy, chętnie otwieramy 
mu łamy naszego pisma, zastrz igająo sobie, iż do 
sprawy tej powrócimy i nasze zapatrywanie uzasa
dnimy. Dodaó mu?'my, że artykuł ten otrzymaliśmy 
jeszcze w sobotę, ale dla braku miejsca nie mogli
śmy go zaraz zam ieścić. Dzisiaj spotykamy się 
z nim w lwowskim Przeglądzie. Wspominamy 
o tem, aby się zastrzedz przeciw możliwemu zaizu 
towi przedruku. (B ed.)

która ceny tinormuje. Ale tu działanie kilku je 
dnostek n.e wystarczy — tu trzeba, aby całe 
społeczeństwo galicyjskie tą sprawą zaintereso
wało się.

Do podniesienia naszego przemysłu domowego 
przedewszystkiem, (bo gdy ten się rozwinie, to 
z czasem może powstać i wielki przemyślą uwa
żałbym dwie drogi za konieczne:

1) zapewnić odbyt wyrobem, tbraz wyrabianym,
2) wyroby te stopniowo ulepszać.
Pierwsze dałoby się osiągnąć przez zawiązanie 

n. p. „Ligi wzajemnej ochrony przemysłu kra
jowego. “

Wiedząc z własnego doświadczenia, jak trudno 
dla najpożyteczniejszego nawet Towarzystwa po
zyskać członków, jeżeli za w arjnek trzeba im 
postawić płacenie rocznej, chocby najskrom niej
szej wkładki, wiedząc również, jak wielu takich 
płacących członków uważa swój obowiązek wzglę
dem Towarzystwa za spełn.ony przez uiszczenie 
tej wkładki, postawiłbym za zasadę, że przystą
pienie do Ligi nie pociąga za sobą obowiązku 
płacenia jakiejkolwiek wkładki a nakłanana człon
ków j e d y n i e  m o r a l n y  o b o w i ą z e k  zachę
cania s :ę wzajemnego do zakupna wyrobów kra
jowych przez wskazywanie sobie źródeł przez 
zapob;eganie zakupnu produktów zagranicznych 
Przypuścić należy, że członkowie Ligi, biorąc na 
siebie dobrowolnie tylko m o r a l n y  obowiązea, 
spełniliby go sumiennie.

Nasuwa się tu jednak pytanie, czem zostaną 
pokryte nieuniknione koszta adm inistracyjne? Te 
bywają zwykle dwojakie:

Praca biórowa
i materyaly kancelaryjne.
Pracy z początku podiąć by się musieli ludzie 

dobrej woli, bezpłatnie, a sądząc po sobie, znale
źliby się tacy z pewnością.

M ateryały zaś piśmienne, (druki) pokryłaby 
bądź subweneya W ydzułu krajowego, bądź ofiar
ność prywatna

Do Ligi powinien należeć każdy, komu na ser
cu leży podniesienie przemysłu krajowego, a za
tem zarówno producenci jair i konsumenci; p ier
wsi, aby o ich wyrobach wiedziano, drudzy aby 
wyroby pierwszych zakupywać.

Każda warstwa społeczeństwa przyczynić się 
może do podniesienia przem ysłu krajowego. Od 
warstw więcej wykształconych należy się spodzie
wać prędszego zrozumienia celu takiej Ligi i sku
teczniejszego jej poparcia.

Gdybyśmy mieli władzę państwową, któraby 
podobne poparcie swoim przykładem wdrożyła, 
jak to n. d. w r. 180 L uczynił Bonaparte, który 
dla podniesienia fabryk wyiobów batystowych 
(linon) w St. Q uentin i faoryk wyrobów jedw a
bnych lugduńskich wymagał od Józefiny, aby 
ona sama i jej damy dworu tylko w wyrobach 
tych fabryk na zebraniach dworskich ukazywały 
się, co też wkrótce wyroby te w modę wprowa
dziło, rzecz poszłaby łatwiej; gdy tak nie jest, 
to tylko w z a j e m n y  d o b r y  p r z y k ł a d  może 
wydać owoce, czyniąc wyroby krajowe m o d n y m i .

W pierwszej linii obowiązkiem naszej a r  y s t o- 
k r a c y  i byłoby dać przykład; bo gdyby u niej 
do „ d o b r e g o  t o n u “ należało popierać prze
mysł krajowy i jego wyroby nalyw ać, to i w in 
nych warstwach ten „bon to n “ znalazłby licznych 
naśladowców, a wówczas nie możnaby jej zarzu
cić, tak jak dziś, że a niej przysyłane cenniki 
takich: .M agasin’s du P rin tem ps.“ albo „du bon 
m archó“ uzyskują liczne zamówienia.

W każdej zaś warstwie poprzećby mogły dzia

łalność Ligi nasze p a n i e ,  gdyż one najwięcej 
miałyby sposobności zużytkowauia tych wyrobów 
n. p płócien, koronek etc . a o ile by ich n ie
chęć lub obojętność postęp Ligi utrudniała, o 
tyle, biorąc sobie z i  cci to poparcie, mogłyby pod 
względem propagandy więcej nd mężczyzn doka-
zać; — ale czy zechcą?  Trzebi* w urryć . że
ich poczucie patryotycznc zrozumie, iż w tym kie
runku wpływ ich może być dla kraju bardzo po
żytecznym.

Handel nasz spoczywa prawie wyłącznie w rę
kach I z r a e l i t ó w .  Oni mogliby roni nież po
przeć działalność L ig i, gdyby. . .  uczciwie chcieli 
pochodzenie wyrobów kupującej publiczności po
dać i bez żądania lichwiarskiego procentu w roz- 
spizedaży wyrobow krajowych pośredniczyć. Gzy 
jednak wielu starozakonnyoh zrozumiećbj chciało, 
że żyjąc w naszym kraju, taką przysługę mu od
dać p o w 'n n i, a nie być wyłącznie kolporterami 
wrogich naszemu przemysłowi wyrobów ?

Zbyt wyrobów może tylko być zapewnionym, 
jeżeli dobre chęci członków Ligi nie rozbiią się
0 brak wiadom ości, gdzie tych wyrobów dostać 
można. Trzebaby zatem zaraz po zawiązaniu się 
L ig i:

1) przez odpowiednie organa autonomiczne spo
rządzić s p i 8 m iejscowości, w których i jaki 
przem ysł istn ieje;

2) wezwać przemysłowców lub im ułatwić spo
rządzenie c e n n i k ó w  (dobrze byłoby illustro- 
wanych), i te cenniki uczynić w odpowiedni spo
sób dostępnemi wszystkim członkom Ligi np. 
przez wydanie katalogu, pism a peryodycznego
1 t. p

3)%urządzió w kaidem  znaczniejszem mieście 
bądź przy muzeum (np. techniczno - przemyeło- 
wem w Krakowie) lub w jakim sklepie, iak to 
już z własnej inieyatywy uczynił pan Stanisław 
Markiewicz we Lwowie, w y s t a w ę  nieustaiącą, 
czy to stm ych wyrobów, czy też rycin, próbek 
i tam dalej.

4) W skazsnem byłoby, aby stowarzyszenia spo- 
ży wcze o ile możności pierwszeństwo dawały wy
robom krajowym i z ich istnieniem  c ih n k ó w  
swoich zapoznawały.

6) Ale to już najtrudniej — bo wymagałoby 
nakłada kapitału, do jakiego dziś n ik t nie jest 
skorym, zateżyó iak najwięcej s k i a p ó w  sprze
dających w y ł ą c z n i e  wyroby krajowe; dlatego 
wyłącznie, aby przez podsuwanie wyrobów nie- 
krajowych, naszych nie deprecjonować, dopóki 
się dostatecznie nie wydoskonalą, aby porówna
nie znieść mogły.

Gennilii, o .anieh mówiłem, w miarę ich uka
zania się powinny być w lokalach publicznych 
np. cukierniach, kawiarniach eto. dla publiczno
ści d o s t ę p n e. a oprocz tego możnaby zasto
sować sposób następujący:

W W iedniu is ti.it;e stowarzyszenie kupców; 
należący do tego s owarzyszenia otrzymują od za
rządu dość dużą etykietę, którą przyklejają na 
drzwiach swego sklepu, tak iż idąc ulicą bez 
wstępowania można widzieć, kto z nich należy 
do stowarzyszenia. I  tu zarząd ligi mógłoy wy
dawać podobnr k a r t y ,  aby członkowie Ig i mo
gli przed wejściem do sklepu widzieć, czy w nim 
znajdują się wyroby krajowe lufa nie. Dla uni
knięcia zaś nadużyć, karty te musiałyby być 
i m i e n n e .

Ale jak publiczność będzie mogła się przeko
nać, czy towary sprzedawane jej za krajowe, są 
niem i rzeczywiście? Możeby się tu dało ustano
wić jednę dla wszystkich wyrobów m a r k ę  o-

31)
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O p o w i a d a n i e  n a  t l e  p a m i ę t n i k a  o s n u t e

przez

F B .  B A W I  T Ę .

ffiąg dalisy.)
— Podziwiam dar zgadywania.
Sewenia czuła, że jest niesprawiedliwą. Dodała więc 

po cliw ih:
— W  każdym razie, w miejsce lilij wodnycn wolisz 

pan... Tacyta.
— Nie zawsze — odrzekł niby oboiętnie Pawełek. 

Ale ton odpowiedzi nie uszedł uwagi Seweni.
Późnym wieczorem obaj wrócili do mieszkania. Paw e

łek stracił rozmowność i w ogóle był nie w humorze. Po- 
chodziwszy trochę po pokoju, zabrał się do .zytania... Tacyta.

Musisz przyznać — mówił żartując Janek, — że Se
wenia odgadła twoją najsłabszą s tro n ę !

— M yślę, że aui tro ch ę !
— E j ,  zaczynasz być dla mnie bardzo podejrzanym ; 

kto wie, czy ja twojej słabej strony nie odgadłem. ^
Nazajutrz było jeszcze dobrze dwie godziny do wscho

du tsłońca, kiedy obaj już byli gotowi, .leżeli par. P o ręb a , 
jako dobry strzelec i myśliwy, z pewną żyłką traktował po
lowanie, młodzież zapatrywała się na nie objektywnie, jako 
na rozrywkę tylko i nic więcej. Żadna gra uczuć nie miała 
tu miejsca. M ówią, że jest to wadą teraźniejszej młodzieży. 
Myślałbym w każdym razie, że nie wielką. Polowanie z dżo
kejami n» biednego zająca, który je s t w stanie umrzeć 
z przestrachu, obaczywszy gromadę różnobarwnych jeźdźców, 
jest zabytkiem prast-rego zwyczaju i nałogu, który przez łu 
pinę cywilizacji dotąd jeszcze w naturze ludzkiej przegląda. 
Ale jak długo będą na świecie dzikie zw ierzęta, tak długo 
człowiek pośród nich nędzie także zwierzęciem. Można śmiało 
powiedzieć, że oświata i uywilizacya ludzi w ogóle, sto 
w prostym stosunku dn dzikich zwierząt w pewnym  kraju.

Ale nie o te cechy nam chodzi.
Zdecydowano, że obaj będą wiosłować, a pan Poręba 

strzelać.

Odwiązano łódź od brzegu, zabrano schowane u mły
narza. wiosła i dalej na modre tp n ie ! — Z początku wio
słowanie szw  nie tę g o , a le , że do oczeretów i zarośli było 
jeszcze daleko, obaj z łatwością korzystali z lekcyi, przy
pominali rzeczy zapomniane i szlo coraz lepiej.

Banek był spokojny, do wschodu słońca była jeszcze
dobra godzina.

Po nad na zemi s taw am ', panuje in n a , wonniejsza 
atmosfera. Zapach ta ta ra k u , rdestów rumieniących się po 
nad brzegami, zapach lilij wodnych, wyciąganych w iosłem — 
to wszystko ma inny charakter. Woda była cicha i odbijała 
różowe obłoki wysłańce słońca. Pan Poręba zachęcał ge
stami i słowem , aby płynąć powoli i nie spłoszyć sejmu. 
U derzenia wioseł były tak łagodne, że tylko po kręgach na 
wodzie poznać można było, że płynęli.

Gwar dolatywał coraz bliżej i b liżej; z szerokiej po
wierzchni wód łódź przymknęła pod olbrzymie oczerety i 
płynęła wolno pod ich zasłoną.

Naraz przód łodzi pokazał się u wrót wielkiej halawy 
wodnej. Dostrzeżono go. Nastała cisza. Nie widziano jeszcze 
ludzi, więc nie lękano się. Wtem pośród ciszy odezwał się 
głos kaczora, głos trwogi, nawułujący do ucieczki. P lusnęła 
powierzchnia wód. I  w m gnieniu oka zerwały się stada, 
podzielone na dwie wielkie g ru p y ; jedna leciała w p raw o, 
druga w lewo. P an  Poręba strzelił w jedną stronę , póź
niej drogą rurę odwrócił na prawo i strzelił znowu. Błęki
tny dymek zakrył uciekających, a a  chwilę tylko. Powstała 
wielka wrzawa, wielki krzyk ptasi — potem cisza. Część 
zerwała się znowu do bystrego lotu i uniosła się nad gło
wami myśliwych, mała część siadła na dalekich halaw ach , 
chroniąc się po tatarakach i oczeretach; kilka trupów  pły
wało, kilka ranionych kaczek szamotało się, zrywając się do 
lotu. Podjeżdżano łodzią do każdej i trofea składano do ło
dzi. N apół żywe kaczki, pan Poręba z chłodną krwią my- 
fliwego uderzał głową o kulbę i rzucał obojętnie do gromady. 
Oczyszczono strze lb ę , nabito — i powoli jechano dalej ao 
drugi j  halawy. Część ptactwa w czasie wpjynięcia do ha
lawy łodzi, pochowała się do oczeretów i co chwila pory
wała się pojedynczo.

Im  aalpj płynęli ku wierzchowinie stawu, tem trudniej 
było; ca/a powierzchnia wody by/a pokrytą liliami i wodo

rostami, tak, że łódź ledwie przesunąć się zdołała.
Pau Poręba zapalał się coraz w ięcei, jak prawdziwy 

myśliwy, a młodzi zapomnieli o liliach.
Tłynąc pod oczerety, z daleka spostrzegli nowe stado 

kaczek; już pan Poręba dał znak rę k ą , aby płynęl cicho 
i powoli. — Płynęli właśnie obok rozkosznych krzaków lilij 
i Pawełek przypomniał sobie obietnicę — nie swoją. Schylił 
się i szarpnął mocno ręką kilka piękniejszych egzemplarzy. 
Kwiaty nie dały się wyrwać tak łatw o, korzenie były za
puszczone głęboko. W skutek tego szarpnięcia, płynąca po
woli łódź tak się mocno pochyl J a  na stronę , że obaj sie
dzący— pan Poręba i Janek, nie wiedząc co się stało, krzy
knęli w jeden  g ło s :

— O strożnie, na miłość B oga!
Głos ten był dobrym sygnałem  dla kaczek. W jednej 

chwili powstało pluskanie wody, krzyk kaczorów grom ada 
takaż jak  pierw sza, porwała się do góry. Na strzał było za 
daleko.

Jest to chwila najnieprzyjem niejsza dla m yśliw ego, 
kiedy mu zwierzyna ucieka bez strzełu.

Pan Poręba kiwnął g łow ą, jakby m ó w ił: przepadło ! 
a putem zwrócił się do P aw ełka:

— Poezya na polowaniu, to gorzej, jak strzał chybiony...
Ale Paw ełek najdobroduszniej w świecie m ów ił:
— N iechno pan uważa, co to za piękne okazy! W ar

to było schj lić się po nie.
| 1 pokazywał obom pęk prześlicznych lilij.
I O godzinie dziewiątej powrócili z tej wycieczki, mając

tyle tylko czasu, aby się przebrać i spieszyć na kawę'.
— Panna golowa myśleć na seryo — mówił Jan ek ,— 

żem niegrzeczny, kiedy się. zjawię hez lilij.
— I  icieszysz ją  bukietem z ogrodu.
— T1 1 nie będzie tak romantycznem —
—  To już twoja wina.
— Przyznam  ci s ię , tak zagapiłem się na kaczki, że 

mi i obietnica z głowy wyleciała.
Zaledwie su n ę li na progu jadalnego poko ju , posypały 

się zapytania ja k  udało się polowanie; była to tylko for
mułka g rzeczności, gdyż rezultaty zwycięztwa były natych
m iast oddane do k u c h n i, oglądane, podziwiane i opłakane 
przez Maryńcię.

— Pawełek trzym ał tryumfująco pęk prześlicznych li
lij i czekał sposobności, aby je  oddać, właśnie rozmawiał 
z panią Porębowy.

Sewcnią zwróciła się do Janka .
— A cóż się stało z moim bukietem ? — pytała. — 

Gdzież to te lilie , które pan miał zerw ać?...
— Byłem iak zatrudniony, panno Seweryno, przy wio

słowania, że nie miałem czasu zerwać... bardzo przepraszam ...
— Piękuie pan wypełniasz obietnice! — rzekła z ma

łym  dąsem.
—  Kolega mój był szczęśliwszy....
Paw ełek trzym ał tryumfująco lilie.
— Pomienialiśmy się na cele — mówił, — Janek  prey- 

wiózł kaczki, a ja  lilie. Mogę służyć?
Sewenia spojrzała na nie z ukosa.
— Takie brzydkie i m ało— rzek ła ,—  wolę żadnych...
Pan Poręba starał się załagodzić tę spraw*
—  Ty nie wiesz z jakiem i to ofiarami te lilie zerwane. 

O mało nie skąpaliśmy się w tatarakach — i opow ieduał 
całe zdarzenie.

Tymczasem Sewenia lilij nie przyjęła....
Markotno było Pawełkowi z tego pow odu, ale umiał 

wesołością pokryć swój smutek.
Na zwykłym wieczornym spacerze, był ciągle zajęty

M aryńcią: łapali motyle, chrząszcze — i tem się ratował. 
Wracając do domu, zerwał kilka goździków , kilka gałązek
rezedy i złożył to w mały bukiecik. Idąc, w ąchał go.

— A toż dla kogo taka niespodzianka ? — pytała go 
Sewenia, patrząc na niesiony bukiecik.

— Do wyrzuceni*....
— Szkoda zrywać na to.
— A  dawać?
— Moj Boże! cóż to za złośliwy człowiek. . .  . Niech 

pan za karę zaraz mi go o dda!
— Dobrze — i oddał jej bukiecik. — Niechże ju n i

to samo z mm zrob i, co ja  zrobić chciałem.
—  Cóż?
—  W yrzucić....
— Otóż będę lepszą od pana i . . .  nie wyrzucę.

(D. c. n .)
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c h r o n n ą  (Schutzmarke). odpowiednio zareje
strowaną, po ktorejby publiczność mogła poznać 
te wyroby? Omówienie strony technicznej i pra
wnej tej kwestyi byłoby rzeczą zarządu ligi.

Przejdę teraz do punktu drugiego, odnoszące
go się do stopniowego udoskonalenia wyrobów 
krajowych.

Gzem te wyroby grzeszą ? M nie; brakiem trwa
łości, niż brakiem  w y k o ń c z e n i a  i g u s t u .

W ykształcić sobie g u s t  może zwykle tylko 
człowiek, posiadający pewne wykształcenie ogólne, 
które w nim  w yobiło  już jakie takie poczucie 
estetyczne, i który może śledzić postęp techni
czny w bwo'm fachu, czy to z dzienników, czy 
też z ssiążek specyalnych.

G ust publiczności jest zmiennym, trzeba umieć 
go śledzić, bo od jego zadowolnienia zależy zbyt 
wielu wyrobów; dziś goni on po większej części 
za nowościami zachodu; trzebaby zatem, aby nasz 
przem ysł śledził zmiany gnstn zagranicą, umiał szyb
ko zagranicę naśladować, kształcić się zaś powi
nien  na dobrych w z o r a c h ,  jakie może widzieć 
na w y s t a w a c h ,  w fabrykach lub sklepach 
krajów bardziej przemysłowych, nasi przemysłow
cy powinni też zwiedzać skwapliwie takie wy
stawy, a kraj powinien im zwiedzanie tych wy
staw ułatwiać. Zanim jednak nasze wyroby za- 
dowolnią naszą publiczność, powinna ona, ż y 
c z l i w ą  k r y t y k ą ,  zwracać uwagę naszego prze
m ysłu na braki w jego wyrobach i 8 r o p n i o- 
w e m  wymaganiem pobudzać go do ich udosko
nalenia.

Drugi ten  jednak punkt tj. ulepszenie wyro
bów byłby znacznie popartym  przez wykonanie 
punktu pierwszego, bo tylko w zbycie swoich 
wyrobów znajduje przemysłowiec otuchę, zachę
tę i ś r o d k i  niateryalne do ich udoskonalenia. 
Dla udoskonalonych, zaś wyrobów dałoby się mo
że kiedyś utorować odpowiednie drogi zbytu ’ 
zagranicą.

A teraz, jeżeli mamy się zastanowić, jakby w ; 
p r a k t y c e  członkowie ligi mieli wypełniać wzię
ty na siebie obowiązek, powiem: zaspakajając 
swoje potrzeby codzienne wyrobam. kraiowemi, 
zamiast zagranieznemi. Używając np. w wielu 
razach mebli krajowych zamiast wiedeńskich, o 
buwia krajowego zamiast puryskiego, płótna kor- 
czyńakiego zamiast śląskiego, koronek zakopiań
skich zamiast brukselskich, sztucznych kwiatów 
krakow sVch lnb stanisławowskich zamiast pary
skich, cukru fabryk krajowych zamiast śląskich i 
morawskich, owoców naszych zamiast tyrolskich, 
pi pa okocimskiego, tenczyńskiego lub słotwiń- 
skiego zamiast ołomunieckiego, pilznieóakiego lub 
bawarskiego, sera cichawskiego lub ołpińskiego 
zamiast ementaleru, brie lub imperial, atrunentu  
fabryki B /ący i Ghmurskiego w Erakowfe, lub 
Ihuatowicza we Lwowie zamiast Leonhardiego 
w Bodenbach, zamiast win zagranicznych swego 
miodu lub jabłecznika (cidre), nafty krajowej za
m iast amerykańskiej itd.

Trzeba tylko dobrej woli i wytrwałości w za
stosowaniu odpowiednich środków; trzeba zasta
nów enia się, że nie jeden grosz wydany więcej 
na zaknpno droższego (ud zagranicznego) wyro
bu krajowego, jest groszem dobrze wydanym, bo 
idzie na otrzymanie n ie  jednej rodziny polskiej 
nczciwie pracującej, a nie na zbogacenie prze
mysłowca, często nam wrogiej narodowości: — 
ale jeżeli ze z r .n ą  naszą apatyą dalej nic sam. 
n ie  zrobimy połączonemi siłami, nie zrozumiemy, 
że ratnnku od nikogo prócz nas samych oczeki
wać nie możemy, to tylko damy dowód, że na 
poln ekonomicznem czeka nas ta sama zagłada 
ze strony narodowości bardziej 'pracowitych, o- 
szczędnych i rzutnych, jaka nas aa  polu pol:ty- 
cznem ap o tkała.

Ozy środek zaradczy, podany przezemnie, jest 
dobrym — nie wiem; sądzę jednak , że dyskusja 
nad nim  doprowadzić musi do pozytywnycn wnio
sków, a gay  te powstaną, znajdą się ludzie, któ
rzy ich urzeczywistnieniem zająć się zechcą.

Strony zaś ujemne mego wniosku pragnąłbym  
poznać i dlatego proszę o adresowanie swoich 
zapatrywań wprost d« mnie.

W Krakowie, dnia .31 października 1885.
B ehslaw  Woytym Antoniewicz,

Prok. Bańka gal. d. hip. i profesor 
szkoły handlowej w Erakowie.

lo r p it t P  JflłBj Mora?"

Z  Sanockiej z ie m i, 1 listopada.
Otóż i posła nowego ma ziemia sanocka w o- 

sobie p. Zygmunta K o z ł o w s k i e g o .  N iech cześć 
i chwała będzie jej wyborcom, których garstka, 
może mniej liczna, lecz w yborow a, już od mie- 
sięoy kilku starała się o pozyskanie głosów dla 
tak szanownego posła. Mimo tej pracy i wysi- 
leń zdołano pozyskać 56 głosów, które, jak uwa
żałem przy głosowani u , składali albo mężowie, 
trzymający się „wyższej polityki", albo obywatele 
w poważnych dłngich chałatach z pejsami i jar- 
mnłką. Szlachta zaś, nie mająca pretensyi do wyż
szego politycznego wykształcenia, niosła swe gło
sy na p. Józefa W i k t ó r a  i zniosła ich 42, za
znaczając stanowczo, już na zgrom H zenin przed- 
wyborezem, i i  głosów swoich pod żadnym wzglę 
dem p. Kozłowskiemu nie da. Na przedwybor 
czem zgromadzeniu gorące były dysputy. Po od 
czytanin kandydatów przez p. A ngusta G o r a j -  
s n i e g o ,  który był przewodniczącym zgroma
dzenia, p. Teifil Ż u r o w s k i  oświadczył, i i  
upoważnionym jest od swych kolegów sejmowych, 
tn  obecnych, oznajmić: iż wybór p. Kozłowskie
go do Sejmu jest k o n i e c z n y m ,  i że wszyscy 
om głosować za nim będą, to jest: on, pp. Sło- 
necki, Grotowski, Gniewosz i Gorajski. Smutne 
to zrobiło wrażenie na dość licznej części wybor
ców i ozwały się głosy, by nie narzucano kan
dydata a zostawiono swobodę wyborcom.

Dość gwarno stało się na sali. — P an  U r- 
b a ń s k i  Mieczysław zrzekł się natenczas swej 
kandydatury. Pozostała więc tylko p. Kozłow
skiego i p. Józefa W iktora.

W tedy zabrał głos p. Edm und Ł o z i ń s k i ,  
oświadczając , iż gdyby nie słyszał z ust p. Żu
rowskiego, iż posłowie seimu popierają kandyda
turę p. Kozłowskiego, n»ażałby ją za ża rt, wo
bec rozgłośnej sprawy, tak znanej w eałym kra
ju, a w której p. Kozłowski miał udzia ł; i czyż
by wyborcy ziemi sanockiej przez wybór p. Ko
złowskiego chcieli się okryć tym zarzutem , iż 
już z pomiędzy siebie nie mogą wybrać człowie

ka, któremuby opinia publiczna nic zarzucić nie 
mogła ?

Długo i obszernie przemawiał potem p. Szw ej- 
k o w s k i ,  zarzucając wyborcom, stronnikom p. 
Kozłowskiego, czemu go do Bady państwa nie 
wybrali, gdy chcieli go rehabilitować. Lecz wi
dać sami uznali, że w W iedniu sprawa ta zno- 
wu podniesionąby była, i tamby był on niemo- 
żebnym.

P. Teofil O s t a s z e w s K i  zwracał uwagę przy 
jaciół p. Kozłowskiego, iż wybierając go, nie od
dadzą usługi p. Kozłowskiemu, bo dzienniki sp ra
wę tę znowu podn.osą, czem mu nie wieiką 
przyjemność sprawią.

Panowie G n i e w o s z  i G r o t o w s k i  prze
mawiali jednakże za potrzebą wyboru p. Kozłow
sk iego , a p. K r a i ń s k i  podniósł jego użyte- 
czuość w Sejmie. — Na co znów odpowiedział 
p. Łoziński, że cóż im daje prawo powątpiewa
nia , że p. W iktor, gdyby był posłem . równie 
użytecznym być nie może — wszak i p. Kozłow
ski z mandatem posła na świat nie przyszedł, a 
dopiero gdyście go na posła obrali, potrafił wy
robić w panach to przekonanie, iż jest tak uży
tecznym. Prosił także o zwrócenie uwagi, iż wy 
borem tym  zawiodą znów p. Kozłowskiego pod 
askę m arszałkowską, o której on się z Lakiem 
ekceważeniem wyrażał: iż nie pod taką laską 

uczył się życia parlamentarnego.
Gdy więc 14 głosami zaledwie przeprowadzo

no wybór p. Kozłowskiego, donoszę o przebiegn 
wyborów, by kraj nie sądził, iż wszyscy wybor
cy Sanockiej ziemi byli za wyborem p. Kozłow
skiego. Jeden e wyborców.

wtmmafmn iwp ii j  i wiwjiy u i ii ,im» r  &

Sprawa wschodnia.
{Konferencya)

Od dwóch tygodu. przemawiają wszystkie póf- 
r.r/ędowe dzienniki za jak najspieszniejszem ze
bram i m się k o n fe ren c ji, dow odząc, że wszelka 
zwłoka może jak uajniekorzystniej wpłynąć na 
p zebieg spraw  w schodnich, a nawet wprost 
uniemożliwić utrzymanie pokoju. Mimo tego do 
wczorajszego dnia nie otrzymaliśmy wiadomości
0 rozpoczęciu obrad. Gabinety europejskie pragną 
widocznie porozumieć się między sobą jeszcze 
przed zebraniem się konferencji i w ten sposób 
ułatwić zadanie swym reprezentantom . Na p ie r
wszy plan występuje zuowu kwestya wykonania 
uchwał konterencyi. W obec wzajemnego niedo
wierzania między pojedynczemi państwami żadne 
z nich uie otrzyma zapewne od konferencji upo
ważnienia do zbrojnej interw encyi. Niektóre pań
stwa zgodziłyby się na powierzenie tego zadania 
wysokiej Porcie. Jeżeli jednak  A nglia zamierza 
w istocie stanąć po stronie zjednoczonej Bulgaryi, 
ma ona na mocy traktatu berlińskiego zupełne 
prawo sprzeciwić uię int6rwencyi tureckiej, która 
mogłaby nastąpić >edynie za zezwoleniem wszy
stkich mocarstw. Dyplomacya pociesza się jeszcze 
nadzieją, że książę A leksander zastosuje się do
browolnie do uchwał konfereucy i i że egzekucya 
jej postanowień nie będzie potrzebną. Do Timesa 
piszą w tej sprawie z W iednia:

„W aferach, utrzymujących stosunki z rządem 
“lustryackim. przeważa zJ»ai„, że do ks. Aleksan
dra wypada przesłać n o tę , zredagowaną w spo
sób ty Je przyjazny Bulgaryi, o ile na to pozwila 
sytuacja, i zapewnić go , że konferencya chętnie 
zmodyfikuje statut organiczny zgodnie z życzenia
mi Bułgarów rum elijskich. W sferach tych spo
dziewają się, że Bmgarya zgodzi się na życzenia 
mocarstw i że wskutek tego nie będzie potrzeba 
zastanawiać się nad środkami egzekucyjnemi."

Z Konstantynopola donoszą, że na zebraniu 
ambasadorów u posła włoskiego reprezentant A n 
glii pr-emawiał przeciw przywróceniu dawnego 
stanu bez uwzględnienia najświeższych wypadków
1 bronił gorąco ks. Aleksandra. Ambasador francuski 
zajął podobne stanowisko i wskazywał na potrzebę 
poczynienia pewnych uatępatw dla Bułgarów, jeżeli 
pukuj na półwyspie bałkańskim ma być utrzymany. 
Poseł włosk1 nie przychylił się do żadnego z tych 
zdań i oświadczył, że Włochy, zgadzając się na 
niektóre ustępstwa, postanowiły popierać w spra
wie rum elijsLej politykę trzech cesartw Zacho
wanie się Anglii niepokoi Turcyę równie jak i 
dyplom ację europejską i wzbudza obaw ę, że na 
posiedzeniach konferencji przyjdzie do zasadni
czych sporów. Dlatego też powrót ks. Aleksandra 
do Filipopola spraw ił w Konstantynopolu niemiłe 
wrażenie, tern bardziej, iż ks. bułgarski podróżuje 
w towarzystwie konsnla angielskiego.

(Z  Bulgaryi.)
Bumelijskie archiwa rządowe zostały przewie

zione do Sofii i złożone w tamtejszych ministe- 
ryach. Komisaryat, rządzący tymczasowo w Ru- 
uu lii, został zniesionym, a d r Stransky powołany 
do Sofii, gdzie obejmie zapewne tekę spraw we
w nętrznych. W sobotę wysłały wszystkie gminy 
rumelijskie deputacye do księcia, ażeby mu po
nownie złożyć zapewnienie wierności i donieść 
mu o niezłomnem postanowieniu wytrwania w 
walce o niepodległość. Książę przyjął deputacye, 
a podziękowawszy za zaufanie, przyrzekł postę
pować zgodnie z życzeniami narodu. M iędz. księ
ciem a ludnością rumelijską panuje zupełna zgoda. 
Wojsko bnlgarskie, zgromadzone na granicy tu
reckiej, ma już liczyć 70.000 ludzi. Jest ono — 
jak zapewniają —  dostatecznie zai patrzone na 
kampanię zimową.

Urzędowe źródła bułgarskie tw ierdzą, że ks 
A leksander wyjechał do Filipopola jedynie w celu 
uspokojenia ludności i zapobieżenia starciom na 
granicy. Zdaniem rządu bułgarskiego zachowanie 
się księcia odpowiada zupełnie zasadom, wyrażo 
nym w ostatniej nocie bułgarskiej i jest najlepszą 
rękojmią utrzym ania pokoju.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 listopada

Poseł śląski, ks. Ignacy Ś w i e ż y ,  zamieszcza 
w ostatnim numerze Gwiazdki Cieszyńskiej na- 
stępujące oświadczenie:

"W yczytałem w gazetach krakuwskich, jako
bym w swojej mowie powiedzianej w Badzie 
państwa zaznaczył, że jestem  pierwszym księdzem 
katolickim, obranym przez ludność słowiańska na 
Śląsku. '

N O W A  R E F O R M A .

„Czuję się spowodowanym oświadczyć, że coś 
podobnego nie powiedziałem i rzekłem tylko, iż 
w ciągu konstytacyi austryackiej ludności sło
wiańskiej Śląska dopiero po raz drugi udało się 
wysłać jednego posła do W iednia, pomiędzy dzie
sięcioma posłami śląskimi Dziwi mnie, jako ta
kie doniesieniu, nie maiące żadnej rzeczywistej 
podstawy, mogło być przesłane do owych dzien
ników."

W edług stenogramu powiedział szanowny po
seł istotnie tak, jak powyżej prostuje, dodał je- 
duak, iż „po pierwszy nieomal raz ta ludność mo
że dać wyraz swoim życzeniom". I  prawdopodo
bnie ten ustęp dał powód do mylnego przedsta
wienia rzeczy w sprawozdaniach. Sprawozdawcy 
dzienników wiedeńskich także w ten mylny spo
sób zrozumieli słowa czcigodnego posła.

Dziś dopiero schodzi się konrsya budżetowa 
austryackiej delegacyi. Na posiedzeniu tern będą 
ułożone pytania, które komisya ma wystosować 
do m inistra spraw zagranicznych. Po dyskusyi 
w komisyi węgierskiej ta dyakusya już oczywi
ście mniej budzi zajęcia — bo wątpić można, 
czy hr. Kalnoky powie coś więcej nad to, co po
wiedział w sobotę. A i delegacya austryacka jest 
w sprawach zagranicznych o wiele wstrzemięźli
wszą od swej węgierskiej koleżanki i nie ma 
zwyczaju zbytecznie ministra za język ciągnąć.

B uda Pest-Corr. podaje następujący program 
dalszych prac delegacyi węgierskiej: „Komisya
spraw zagranicznych, wojskowa, m arynarki i skar
bowa, odbęaą we czwartek dnia 5 b. m. posie
dzenia, celem przyjęcia sprawozdań. Plenarne po
siedzenie delegacyi odbędzie się w Piątek, i bę
dą już na niem wniesione sprawozdania komi
syjne. Poczem połączony wydział czterech komi- 
syj weźmie pod obrady budżet okupacyjny." Jeat 
więc bardzo prawdopudobnem, że delegacje do 
15 b. m. skończą swe czynności — a wtedy nic 
nie będzie stać na przeszkodzie zwołaniu Sejmów 
na 22 b. m.

Journal Ofjictel ogłasza dekret, zwołujący Izby 
francuskie na dzień 10 listopada.

P etit Journal, który ntrzymuje stosunki z ga
binetem B r i s s o n a ,  zestawiwszy przedwyborcze 
programy dzisiejszych członków Izby deputowa
nych, wysnnwa z nich następujące wnioski: 244 
posłów przyrzekło wyborcom skrócić czas służby 
wojskowej; 87 obiecało głosować za z m t ejsze- 
niem wydatków na arm ię, a 25 za zniesieniem 
dorocznych ćwiczeń rezerwy; 211 deputowanych 
nie dało żadnych przyrzeczeń w tym względzie. 
W sprawach kolonialnych oświadczyło się 277 
przeciw polityce zaburczej, 178 pragnie zaprze
stania wypraw, 54 przemawiało za polityką po
kojową, a 7 za natychmiascowem wycofaniem 
wojsk z Tonkinu. Go się tyczy polityki cłowej, 
to 202 deputowanych przyrzekło głosować z a 
p o d n i e s i e n i e m  c e ł ,  a tylko 13 przyznało 
się otwarcie do zasad wolnego handlu. Za zapro
wadzeniem progresywnego podatku dochodowego 
oświadczyło się 177 deputowanych, a około 300 
za zniesieniem konkordatu. Wobec tak różnoro
dnych zapatrywań zorganizowanie się stronnictw  
nie będzie wcale rzeczą łatwą.

Człowiek, Który wykonał zamach n» życie mi
nistra F r e y c i n e t a ,  nazywa się P i o t r  Ma -  
r i o t t i ,  Jest on rodem z Omerii na wyspie Kor
syce. Gospodyni, u której mieszkał w Paryżu, 
znalazłszy w dziennikach opis jego osoby, zgło
siła się do policyi i w ten sposób umożliwiła są
dowi stwierdzenie tożsamości podsądnego. Ma- 
riotti opowiedział sędziemu śledczemu historyę 
swego życia. Pracował on przy budowie kanału 
snezkiego jako naczelnik partyi robotnikow; na
stępnie udał się wraz ze swą córką do Panamy. 
Tam został raz w noey napadniętym przez robo
tników, którzy zbezcześcili jego córkę. M ariot.i 
twierdzi, że wkrótce potem młoda dziewczy na u- 
marła. Powróciwszy do Francyi, domagał on się 
kilkakrotnie ukarania zbrodniarzy, ale napróżno. 
„Patrzcie panowie na tę fotografią — nieprawdaż 
że moja córka była ładną; znieważono ją. zabito, 
a dziś nikt jej nie chce pomścić, domagałem się 
tesro, ale mnie nie słuchano wypędzano mnie ze
wsząd. Służąc w Agencyi H nvasa zapadłem w 
ciężką chorobę; wówczas odesłano mnie do szpitala. 
Mimo tego m e przesiałem s zukać sposobu po
mszczenia się na mordercach mej córki. Posta
nowiłem zwrócić na siebie uwagę. Nie miałem 
zamiaru pozbawiać życia p. Freycineta. Nie zna
łem go zresztą wcale. Gdybym chciał, mógłbym 
go z łatwością trafić. Mierzyłem umyślnie w zie- 
m ę; chodziło mi tylko o to, ażeby mnie uwię
ziono, ażeby zwrócono na mnie uwagę i zajęto 
się moją sprawą.

Na życzenie p. Freycineta stwierdzono, że Ma- 
riotti zgłaszał aię do m inisteryum  jeszcze za po
przedniego gaDinetu. L 6 s s e p s przypomina so
bie, że podczas swego pobytu w Ameryce sły
szał o nieszczęściu, jakie spotkało córkę Mariot- 
tego. Dziewczyną ta miała prowadzić dosyć n ie
moralne życie. Śmierć jej nastąpiła wskutek le
karstw, które jej dsły żouy robotników chiń
skich, zsjęfych przy kanale panamskim. Leseps 
pamięta, że M ariotti nagabywał towarzystwo hu 
dowy kanału swemi prośbami, którym jednak 
nie podobna było zadosyć uczynić.

Kardynał J  a c o b i n i polecił nuncjuszowi pa
pieskiemu w Paryżu złożyć ministrowi spraw za
granicznych życz. nia z powodu, iż szczęśliwie 
uniknął śmierci.

Lord S a l i s b u r y  otrzymał przed kilku dnia
mi od jednego z wyborców irlandzkich list z za
pytaniem , czy prawdą je s t, iż prezes gabinetu 
wszedł z p. P a r n e l l e m  w tajną umowę, tyczą
cą aię wyborów do parlamentu. Na zgromadzeniu 
partyi liberalnej w S h a n  k 1 i n  twierdził bo
wiem jeden z mówców, że w gmachu parlamen
tu , w pokoju, przeznaczonym na palenie cygar, 
odbyła się konferencya między Parnellem a mi- 
nistram 1 Hicks-Buack i Salisbnrym. Przy kieli
szku koniaku mieli ci panowie ułożyć się, iż rząd 
cofnie wyjątkowe praw a w Irlandyi, a Irlandczy
cy będą za to głosować na kandydatów rządo
wych Sekretarz lorda Salisbury odpowiedział na 
list powyższy, że prezes gabinetu nie pali cygar 
i nie bywa w fsjezarni parlam entu , że nie roz
mawiał nigdy z p. Parnellem i nie zawarł z nim 
żadnej ugody, że zatem wszystko, co mowiono na 
owym liberalnym  m ityngu, jeat prostem zmyśle
niem.

Sir Drummond Wolff, który od piątku bawi 
w Egipcie, doznał tam jak najserdeczniejszego 
przyjęcia. W Aleksandryi powitano go salwami 
z dział, a imieniem kedywa przyjmowali go wiel
ki ochmistrz dworu i gubernator miasta. Natych
miast po wylądowaniu odjechał sir Wolff do Kai-, 
ru. Nazajutrz odbyło się posłuchanie kedywa, 
który zapewniał wysłannika królowej Wiktoryi, 
że dołoży wszelkich starań, ażeby ułatwić wyko
nanie ugody, zawartej między Anglią i Turcyą. 
W krótce po tej audyencyi odwiedził kedyw Drum- 
monda Wolffa.

Do dzienników angielskich donoszą z Kairu, 
że na granicy Egiptu gromadzą się znaczne od
działy powstańców sudański-h. Siły ich miały już 
wzróść do 30.000. Zakonnice, które przybyły 
z Chartum, opow iadają, że powstańcy postano
wili w targnąć do dolnego Egiptu i dotrzeć do 
Kairu.

Odkrycie Pasteura.
{Leczenie wścieklizny.)

Przed pięcioma dniami telegrafem rozesłano po 
całym świecie wielką nowinę o bezwzględnej sku
teczności leczenia wścieklizny przez prof. P asteu 
ra w Paryżu, za pomocą swoistego jadu tej stra
sznej klęski ludzkości. Posiedzenie Insty tu tu  fran
cuskiego d. 26 października, na którem Pasteur 
komunikował rezultaty swych doświadczeń, po
zostanie na zawsze pamiętnym w dziejach umie
jętności.

Podane fakta, stwierdzone przez profesorów 
Yuloiana i G ranchera, nie ulegają wątpliwości, 
wścieklizna przeto — choroba, naigrawająca aię 
dotąd z ludzkich wysiłków — stała się nieszko
dliwą. Obecnie będzie można nratować od pewnej 
śmierci każdą osobę, pokąsaną przez wściekłe 
zwierzęta.

„Jest to jeden z najpiękniejszych wynalazków 
— powiada prof. Vulpian — na który z dumą 
spoglądać może um ysł ludzki. Doniosłość prakty
czna odkrycia Pasteura jest niezmierną. Liczba 
osób pokąsanych przez psów wściekłych, jest o 
wiele większą, niż się zdawać może. Wyleczenie 
jest niezawodne. Badania nad leczeniem wście
klizny przynoszą niespożytą sławę imieniowi Pa
steura, rzucając jednocześnie niezrównane światło 
na F ra n c ję ."

Nie rozchodzi się tym razem o prace labora
toryjne. Dziś nie mówi aię o uczynieniu psów 
niewrażliwemi na jad wścieklizny lub o ochronie 
psów, pokąsanych od tej choroby. Prof. Pasteu
rowi udało się wyrwać dwie osoby z objęć nie
chybnej śmierci, na którą były skazane. Tym 
razem uczony francuski pokonał śm ie rć !

Głośne są prace nad m.krobami znakomitego 
badacza, wykonywane w pracowni Szkoły norm al
nej w Paryżu, które doprowadziły go do zdum ie
wających rezultatów. N ie znano lednak sposobu 
operacyjnego, za pomocą którego możnaby okazać 
skuteczność samej metody na człowieku. Po trzech
letnich badaniach sposób t*ki wynaleziono, a le
czenie wścieklizny jest bezwzględnie praktycznem. 
Nie mogąc na tem m iejjcu podać w całości wy
kładu pro* Pasteura, który zresztą w - ma 
cgłoeić obszerną rozprawę w tym przedmiocie, 
podajemy w streszczeniu ową nowinę, obiegającą 
dz.ś świat cały.

Poszukiwania Pasteura wykazały fakt bardzo 
ciekawy i niezwykle ważny. Oto jad psiej wście
klizny, przeszczepiony na królika, nabiera coraz 
większej mocy {s’exatte), to znaczy, że jeżeli za
czerpniemy jadu z p ’erwszego królika, dotknięte
go wścieklizną i zaszczepiemy go drugiemu ki ó- 
likowi, to jad z tego drugiego królika je s t o wie
le mocniejszy (jadowitszy) od pierwszego, trze
ciego od drugiego iid. Słowem wytwarzamy przez 
takie postępowe przeszczepianie z królika na kró 
lika jad wściekliznowy bez porównania m ocniej
szy od jadu psiego. Wścieklizna psa nie jest naj
jadowitszą. W  miarę jak jad na mocy przybiera, 
zmniejsza się stopniowo pora wylęgania się czyli 
tajenia aię jadu w ustroju.

„Zaszczepiałem — powiada Pasteur —  króli
kom pod oponę twardą mózgu (przez przedziu
rawienie czaszki) mlecz zakażony jadem wściekli- 
znowym {moelle rabiąue) zwykłego psa, dotknię
tego wścieklizną. Z pierwszego królika przenosi
łem  jad na drugiego, z tego znowu na trzeciego 
itd. za pomocą szczepienia jadu poprzedzającego, 
skutkiem czego następuje potęgowanie się jado 
witości, tudzież nagłe zmniejszanie się pory ta
jenia się jadu w organizmie. Po dwudziestu lub 
dwudziestu pięciu przeniesieniach z królika na 
królika, pora wylęgania się jadu w ustroju, która 
wynos.la poprzednio dni piętnaście, zeszła do 
dni ośmiu. Ośmiodniowa pora ukrycia trwa da
lej podczas nowego okresu przeszczepiania przez 
dwudziestu pięciu królików. Następnie jadowitość 
jeszcze bardziej się powiększa, i gdy się dojdzie 
do 90 królika, pora tajenia się jadu w organi
zmie wynosi tylko dni s ied m !"

Prof. Pasteur doszedł do dni sześciu i będzie 
dalej jeszcze postępował. G o k o l w i e k b ą d ź  
z a  p o m o c ą  t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a  m o 
ż n a  o t r z y m a ć  j a d  z D a n e j ,  ś c i ś l e  o z n a 
c z o n e j  i t r w a ł e j  j e d n o l i t o ś c i .

Mamy więc jad mocny, dzielny — najdziel
niejszy. Żaden jad psiej wścieklizny nie może 
doiść do nocy  króliczego. Jeżeli pewne zwierzę 
ulegnie ochronnemu szczepieniu od jadu psiego, 
tem samem będzie zabezpieczonem od następstw 
pokąsania przez każdego psa wściekłego.

A teraz zachodzi p y tan ie : Jakim sposobem
można ochronić zwierzęta i ludzi od skutków 
najdzielniejszego — zabójczego jadu (virus viru- 
lente)? Tutaj dopiero rozpoczyna się oryginał- 
nuść. pomysłu i nowość ostatnich prac prof. Pa
steura.

Postępuje się w taki sposób. Z zachowaniem 
pewnych bliżej określonych ostrożności, wyciąga 
się z rdzenia królika dotkniętegu wścieklizną bla
szki kilku centymetrów długości i umieszcza je 
w flasikacn, zawierających powietrzu, osuszone 
za pomocą ciał chemicznych. Takie powietrze ła 
godzi jadowitość, bo zawsze skutki otrzymujemy 
słabsze. Możemy więc rozporządzać ziagodzonemi 
rdzeniami w rozmaitym stopniu — od najbar
dziej energicznego do najsłabszego. Można więc 
stopniowo szczepić jadami złagodzonemi a coraz 
silniejszemi.

Prof. Pasteur robił naprzód doświadczenia na 
psach. Za pomocy podskórnych wstrzykiwań za
szczepiał psom laki rdzeń jadowity, rozbełtany

w bulionie oswobodzonym od wszelkich zarodków 
(sterylizowanym). Taką operacyę powtarzał co 
dwa dni z rdzeniem coraz silniejszym, postęp0' 
jąc aż do najdzielniejszego — najjadowitszego* 

| Pięćdziesiąt psów uczynił tym sposobem całkiem 
i  niewrażliwemi na jad wściekliznowy.

Ponieważ próby wykonane zostały metodycznie 
na zwierzętach, sposobem dozwalającym na do
kładne dawkowanie, przeto można było odważyć 
się na próby na ludziach. Niebawem nadarzył® 
się ku tumu sposobność.

Dnia 6 lipca pojawiły się w pracowni przy 
uncy Ulm trzy osoby, przybyłe z Alzacyi. Teo
dor Yorne, mężczyzna w wieku dojrzałym, kra
marz z M eissengott, Józef Meister, dziewięciole
tnie dziecko i jego matka.. Yorne i dziecko po
kąsane było przez psa wściekłego. U pierwszego 
rana nie przenikała przez całą grubośó skory. U 
Józefa zaś drowie Yulpian i Grancher, wezwani 
przez Pasteura, wykazali istnienie 14 ukąszeń- 
Niektóre z tych ran były dość głębokie. D/iecko 
skazane zostało na śmierć. Pasteur puatanowił je 
szczepić.

Dnia 6 lipca w sześćdziesiąt godzin po uką
szeniu zaszczepiono dziecku pół strzykawki Pra- 
raza rdzenia królika, dotkniętego wścieklizną. Dnia 
7 lipca o godzinie 9 rano powtórzono operacyę 
z rdzeniem czternastodniowym. W  następnych 
dniach zaszczepiono rano i wieczór dawni rdze
nia o ra z  świeższego, a tem samem jadowitszego 
Dla kontroli zastrzykiwano jednocześnie takie a -  
me dawki zdrowym królikom, które miały służyć 
za świadków. Do 10 lipca rdzenie taatrzykir-aie 
królikom, nie wywołały żadnych przypadłośui. 
Lecz od 10 do 16 lipca stały się bardzo jaio- 
w item i, skntkiem czego króliki uLgły wściekli
źnie. Józefowi M eister przez 15 dni leczenia za
strzykiwano j»dy bardzo dzielne z pewnofeią 
jadowitsze aniżeli jad, który wnikrął przez skó
rę, a mimoto dziecko było zdrowe.

Od sierpnia prof. Pastenr mógł uważać dziec
ko za uratowane. I  w samej rzeczy dziś w czte
ry miesiące po wypaakn dziecko ueszy się do- 
skonałem zdrowiem.

Po tym pierwszym pomyślnym przypadku na
stąpił nowy, niemniej pouczający. iY środę dnia 
20 października prof. Pasteur podlał takiej sa
mej operacyi piętnastoletniego pistnszka Jana 
Baptystę Judita, pokąsanego w ręce przed sześciu 
dniami.

Z pewnem wzruszeniem opowiadał uczony 
francuski o tym wypadku, który przynosi za
szczyt młodemn Judit.

Bzecz tak się miała. Ogromny p es z zapienio
ną paszczą rzucił się na dziecko, towarzyszące 
Juditowi. Ten ostatni z balom w ręku uderzył 
na rozjuszone zwierzę. Pies rzuca s-ę na paste
rza, drze na nim obranie i kąsa go w lewą rę 
kę, pozostawiając głęboką ranę. O;/czarek ręką 
prawą otwiera psu paszczę, aby uwffnić rękę po
kąsaną. Następnie rzemyczkiem, z biczyska od
ważanym , związuje paszczę i uderzeniem sabota 
zabija wściekłego zwierza.

Taki przykład rzadkiej odwagi i zimnej krwi 
zasługuje na nagrodę. Mal»c też został przedsta
wiony akademii francuskiej przez br Larreys do 
nagrody M onlyona.'
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Krak ów, 3 listopada
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartek 5 listopada o godzinie 5 wieczorem. Na 
porządku dziennym jest wniosek sekcji III o powo
łanie do pełnienia ob«wiązk<W radcy miasta p. Fon- 
raaa Weutzla, w miejsce śp. Ludwika Zieleniew
skiego, oraz wnioski o zatwierdzenie ofert tutejszyoh 
rękodzielników, na dostawę odzieży dla straży po
żarnej i służby miejskiej i wreszcie wnioski o udzie
lenie przyjęta do gminy kilkunastu osobom.

Ministerstwo handlu nie przychyliło eię do przed
stawienia o rozszerzenie lokalności urzędu poozto- 
wega w Sukiennicach.

W kasynie wojskowem przy plantacyaoh z po
wodu złożenia przez generała Rirschnera godno
ści prezesa odbędzie się w d. 10 b. m. wybór wy
działu. Z powodu różnych przygotowań i przebudo- 
wań czynionych w kasynie wnosić należy, iż zauosi 
eię tam na wielkie ożywienie podi-.zas z-my.

Antispiritysta p. Karol Faulhaber, stnd. flloz. 
z Bonn składał wczoraj dowody zręozntśoi swej w 
zakresie odgadywania myśli. Popis ten odbył się 
w małej sali hotelu saskiego wobec grona osób za
proszonych. między ktoremi znajdowali się profeso
rowie uniwersytetu, reprezentanci dziennikarstwa, 
naczelnicy instytuoyi publicznych i t. p Zastrzegłszy 
się na wstępie, że sztuka jego daleką jest od pre
tensyi d« miana „oudownośoi, ozarnoksięstwa lub ja- 
kiejbądź zgoła siły nadprzyrodzonej", ale polega je
dynie na zdolności odgadywania myśli z poruszeń 
u rąk i palców osób, służących mu za medjum — 
p. Faulhaber przystąpi do prób doświadczalnych. 
Było ich wiele a wszystkie wykonane zos‘ały z pro- 
eyzyą i pewnością. I tak : mając oczy zasłonięte ka
zał się p. Faulhaber prowadzić do zupełnie oiemnej 
sali gdzie odnalazł pierścień, który tamże poprze
dnio ukryli dwaj panowie, wymienił osobę z towa
rzystwa, pomyślaną przez kogoś innego; bal u&wet 
profesorowi patologii dr. A., oskarżającemu się na 
cierpienie, wskazał część organizmu, cierpieniem do
tkniętą. Największe jednak zdziwienie wywołała hi- 
storya z banknotem, który ktoś wyjął z pugilaresu 
swojego a zapamiętawszy aeryę włożył do koperty 
i oddał pewnej osobie do przechowania P. Faulha
ber, ująwszy rękę właściciela bankuotn, poprowadził 
nią po tablicy i zarysowała się cyfra 1346. Była to 
w istocie cyfra seryi, wyrażonej na owym bankno
cie. W ogóle cały ten wieczór był wielce interesu
jącym dla obecnych i zjednał umiejętności p. Faul- 
habera wyaokia uznanie, które we czwartek będzie 
miała sposobność potwierdzić szersza publiczność w 
wielkiej sali hotelu saskiego

W Podgórzu W przyszłą sobotę 7 bm. w sali 
miejskiej w budynku szkolnym na korzyść ubogich 
uczniów m'ojRcowej szkoły, odbędzie się wieczór 
muzykalny z nader urozmaiconym programem, w 
którym wezmą udział amatorki oraz pp. Ostrowski. 
Pirożek, Wawrzycki i chór mięszany. Bilety na kon
cert ten tak celem jak i programem zasługujący na 
poparcie, nabywać można w Podgórzu u dyrektora 
szkoły 1 w handlu p. Szuha, — w Krakowie zaś 
w księgarni p. Krzyżanowskiego w Bynku.

LWÓW, 2 listopada. Akt konsekracji pierwszego 
biskupa stanisławowskiego ks. Pełessa, odbyt si
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Wczoraj uroczyście w cerkwi św. Jura we Lwowie. 
Aktu dokonał ks. Sylwester S^mbratowioz w aey- 
•tenoyi arcybiskupa łap. obrz. ke. Morawskiego i 
ortn. arc. ks. Issakowicza. Biskup przemyski ks. 
htnpnicki z powodu słabości nie mógł przybyć na 
Uroczystość. Z naczelników władz prawie wszyscy 
byli obeonymi. Ze Stanisławowa przybył burmistrz 
P- Kamiński z deputaoyą mieszczau.

Po nabożeństwie odbyła się uczta na oześć kon- 
8®k „ u  w pałacu metropolity, do której zasiedli 
dygnitarze świecoy i duchowni, oraz naczelnicy ró
wnych deputaeyj. Metropolita wniósł pierwszy toast 
ha cześć nowego biskupa, podnosząc, jakie go cze 
bają trudy kapłańskie, że modlitwy, które przy na
bożeństwie rozbrzmiewały, mają go ukrzepió i wzmo
cnić na drodze obowiązków pasterskich. Po tym 
toaście zabrał głos bisknp Pełesz, a dziękując księ
dzu metropolicie, oświadczył, ii  uznaje się jako su- 
fregan metropolii i w myśl metropolity działać bę
dzie dla dobra kościoła i dla dobra i szczęścia na 
rodu ruskiego. Miłość dla narodu ruskiego jest jego 
gwiazdą przewodnią, która mu przyświecać będzie 
w jego pracach, jako pierwszemu władyce dyecezyi 
Stanisław wi s ej. Następnie podniósł głos arcybiskup 
ormiański, ks Issakowicz, wspomniał o Stanisławo
wie, o swojej pasterskiej służbie tamże przez lat 
30, wśród której miłością chrześoiańską pozyskał 
miłość Rusinów, Polaków, Ormianów i Niemców. 
Żyi-zył tedy konsekratowi, aby szedł tą samą drogą, 
ohoeiaż stanowisko biskupa jest daleko wyższe, niż 
to, oo on ongi zajmował. Zakończył na oześć bi
skupa Pełesza, wznosząc: „Kochajmy się.“

Onegdajsza bursa noona wyrządziła ogromne szko
dy w okolicy Lwowa. W imeśoie najwięcej uoier- 
piał zakład telefoniczny, w wielu bowiem miejscach 
poprzerywało druty

Dnia 15 b. m. odbędzie się nadzwyczajne walne 
(gromadzenie lwowskiego Tow. przyjaciół sztuk pię
knych. Na porządku dziennym będzie sprawa połą- 
ozenia Towarzystwa lwowskiego i krakcwbkiego i 
wniosek oo do zlania fnnduszu zapasowego z fundu
szem galeryi obrazów.

Dyrekcya teatru lwowskiego sprowedza do Lwo
wa w  srjozniu balet wiedeńsai na sieam przedsta
wień.

Dzisiaj zakońozyła się rozprawa przed przysię
głymi przeciw fałszerzom banknotów. Rozprawa 
trwała dni 7. Oskarżonymi byli: Katz, Glanz, Ei- 
chenstein, Ornstein. Beitelsack i S z I o m a T e r -  
n e r. Przysięgli uwolnili wszystkich pró^z Ternera, 
zaprzeczywszy przewoźnie 5 głosam , oo do głównej 
winy.

Z Tarnopola 1 listopada. Za inieyatywą grona 
poważnych obywateli tutejszych zawiązano komitet 
dla niesienia pomooy nieszczęśliwym wygnańcom 
pruskim. W skład komitetu wchodzą: pp. dr. Leon 
Koźmiński, burmistrz miasta, jako przewodniczący, 
dr. Henryk Mai, adwokat i poseł sejmowy, nota- 
ryusz dr. Piątkiewicz, inżynier Władysław Pawłowski 
i Józef Ingwer urzędnik kasy oszczędnoś i. Obeoni 
w sali resursy tutejszej, gdzie się odbył wybór ko
mitetu, złożyli na razie kilkadziesiąt złr. a na dzień 
14 b. m. zamierza tutejsze towarzystwo kasynowe 
wspólnie z resursą urządzić na korzyść wygnańoów 
wieczór muzykalny, w którym „Lutnia" lwowska już 
przyrzekła uprzejmy awój współudział.

Z prodintcyi tej spodziewa się komitet znacznego 
dochodu, gdyż „Lutnia1- cieszy się — i słusznie— 
ogólną w kraju iympatyą.

Miejsoewe B iły  uzupełnią program, którym zająó 
się rarzył dyrektor naszego towarzystwa muzycznego 
p. Wsielaozyński; spodziewamy się, że pomimo ogól
nej biedy nie napróżno odezwiemy się do uozuć pa- 
tryilyoznych ludności tutejszej i obywateli wiejskioh 
i okolioy.

Zawieje Śniegowe zaozęły się jnł w okolicy pod
karpackiej srożyć do tego stopnia, że na linii trans 
wersalnej dn. 1 b. m. spóźniły się pooiągi o kilka 
godzin.

Zderzenie się pociągów. Dn. l  bm. na linii 
Łupkowskiej między sta-yami Łukowicą a Olszani- 
oą zderzył się pociąg osobowy Nr. 112, idąoy od 
Chyrowa, z pociągiem towarowym Nr. 43, idącym 
od Zagórza. Pooiąg obobowy należał do kolei skar
bowej, pooiąg towarowy do kolei Łupkowskiej. Wy
padek wspomniany należy do bardzo niezwykłych, 
bo zderzenia przytrafiają się zaiwyozai na dworcach 
skutkiem złego ustawienia zwrotnicy, rozerwania się 
pociągu, lub jakiej pomyłki, ale nie na linii między 
dwiema stacyami, które przecież porozumiewają się 
ze sobą telegraficznie. Blizsze szczegóły o szsodach 
możliwych niewiadome.

Na cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie, sta
raniem młodzieży postawiono krzyż ku uozczeniu 
śp. Teofila W i ś n i o w s k i e g o .

Kartę korespondencyjną wysłaną z Brzeska 19 
z. m odebrał jeden z kupców tutejszych 28 z. m. 
A zapewniają, że Brzesko leży w Europie.

Prezentę na probostwo w Starym Sączu otrzymał 
ks. Jakób Rozwadowski, dotychczasowy probosioz 
w Zakliczynie i dziekan ozohowski.

O strasznym wypadku donoszą nam z ropczy- 
ckiego : Wieśniak Draguła, pałający zemstą do Jana 
i Maryi Szostaków we wsi Ostrów wójtowski, o pre
tensję 20 złr. podpalił stajnię. Pożar dostrzegł naj
pierw syn i len zbudził rodziców, wraz s którymi 
pobiegł na ratunek. Byało zlęknione zatarasowało 
drzwi i troje nieszczęśliwych znalazło śmierć w pło-

mieirach. Podpalacz został ujęty i przyznał się do 
zbrodniczego ozynu, żałując podobno, iż nie miał 
więoej tapałek, gdyż cnciał dom i drugą stajnię 
również podpalić.

Przestroga. Pewien l e k a r z  z Dusseldorfu pi
sze : „Jest to straszhwy zwyczaj, całować dzieci w 
usta. Używam umyślnie wyrazu „straszliwy", po
nieważ chcę się ł a g o d n i e  wyrazić, a miałem już 
na ustach wyraz „morderczy." Tak jest —  łaska
wa Pani — morderozy! Przypomnisz sobie Pani 
miże, jak przed dw ima tygodniami w wielkim szalu 
na szyi odwiedziłaś panią S. A gdy mały Jaś w 
poskokach wbiegł do pokcju, czyż nie porwałaś 
malca i  wielką serdecznością i nie wycałowywałaś 
go? Potem zaczęłaś Pani opowiadać, że masz nie
znośne zapalenie gardła, że nawet dniem wprzódy 
musiałaś odmówić zaproszeniu na koncert, ponieważ 
m:ałaś szyję obrzmiałą. Nie miałaś tego zamia
ru — a przecież z a b i ł a ś  d z i e c k o ,  t ak , jak 
gdybyś zamiast twego słodkiego pocałunku była mu 
dała arszeniku lub strychniny. Twoja ozoł»ść stała 
się zgobną. We dwa, ozy trzy dni potem Janek po- 
ozął się skarżyć na gardło — a gdy lekarz przy
szedł, wystarczyło słowo „dyfterya", aby położenie 
wyjaśnić. Dzisiaj... mała, świeżo przyozdobiona mo
giłka jest jedynem wspomnieniem twojej wizyty. 
Matka naturalnie nie ma najmniejszego podejrzenia 
na Panią — stratę swoją przypisuje ona jedynie 
Opatrzności. Lekarz nie czynił nic, aby tę wiarę 
usunąć — byłoby to równie nierozsądnem, jak o- 
krutnem ; ale tu mogę powiedzieć, że jedynie twoje 
straszliwe.. głupstwo, łaskawa Pani, jest powodem 
śmieroi małego Jasia. Trudno ocenić, jak wielką 

ęść wypadków dyfteryi przypisać należy takiej 
bezmyślności, ale to jest pewnem, że dorośli mie
wają czasem difteryą w tak lekkim stopniu, iż ją 
uważają jako zwykłe przeziębienie, które nie jest 
zaraźliwem — i dlatego nie widzą w tem nio złego, 
gdy innych na swój oddeob wysUwiają Ze jednak 
dyfterya w większości wypadków powstaje z bezpo
średniego przeniesienia złośliwego zarazka, że dalej 
nie ma lepszego sposobu przeniesienia nad oałowa- 
nie, źe nakonieo całowanie przy każdej sposobności 
stało się zwyczajem — przeto nio w tem nie ma 
dziwnego, iż ohoroba ta tak łatwo staje się epide
miczną. A chociaż nie choę przez to powiedzieć, 
żeby wszystkie wypadki dylteryi ztąd pochodziły, to 
jednak należy pamiętać, iż trzeba mniej czule z 
dziećmi postępować."

Wykłady dia kobiet.
W Muzeum techniczno-przemysłowem krakow- 

skiem w sobotę dnia 7 listopada 1885 r. rozpo
cznie się osiemnasty rok wykładów dla kobiet. W 
bieżąoym roku wykładać będą :

Na Wydziale nank przyrodniczych: Adjunkt Ob- 
serwatoryum astronomicznego araków, dr. D. W i e r  z- 
b i o k i astronomię popularną; prof nniw Jagiell. 
dr. A. A l t h ,  mineralogię i geologię; prof. uniw. 
Jagi* 11. dr. R o s t a f i ń s k i ,  botanikę; prof. gimn. 
Sobieskiego dr. J a w o r o w s k i ,  zoologię; prof. 
gimn. ów. Anny Fiano. T o m a s z e w s k i ,  fizykę 
doświadczalną; prof. szkoły techniczno-przem. i do
cent uniw. JagieLL dr. E. B a n d r o w s k i , chemię; 
docent uniw. Jagiell. dr Kai. G r a b o w s k i ,  hy- 
gitnę popularną.

Na Wydziale historyczno-literackim:
a) przedmioty sta łe : doo. uniw Jagiell. dr. T. 

Z i e m b a ,  literaturę polską; tenże, estetykę; p. 
Gustaw E h r e n b e r g ,  litera u rę powszechną; prof. 
uniw. Jagiell. dr. A. L e w i c k i ,  historyę polską; 
prof. gimn. św. Anny dr. Aug. S o k o ł o w s k i ,  
historyę powszechną najnowszych czasów od 1824 
roku; p. Ksawery P i e t r a s z k i e w i c z ,  peda
gogikę.

b) przedmioty niestałe: p. Maryan D o b i e c k i  
„0 Btosunkaoh Polski w XV w. do osad genueń
skich na wybrzeżach Krymskich"; tenże „O chwili 
przejściowej w naszej literaturze od epoki Stanisła
wowskiej, do nowej szkoły poetów, i o przedstawi
cielach nowych kierunków"; kustosz zbiorów przy
rodniczych Akademii Umiejętności p. Konstanty 
J  e 1 s k i „Szkioe z podróży odbytych w celjrh na
ukowych do Gujany i Peru"; prof. szkoły techni 
czno-Drzem. i docent uniw. Jagiell. dr. E. Ba n -  
d r o w s k i  „0 alchem ii"; tenże „O dawniejszych 
pojęcach chemii, wobec zapatrywań dzisiejszych; 
dyrektor Muzeum Narodowego i prof. szkoły sztuk 
pięknych Władysław Ł u s z o z k i e w i c z  „O har 
momi barw"; prof. nniw. Jagiell. dr. L. Ma l i 
n o w s k i  „O stanowisku języka polskiego, w rodzi
nie języków sławiańskich"; dr. Franciszek B y l i c -  
ki  „O noworomaotycznej szkole niemieckiej i fran 
ouzkiej w muzyoe".

Oprócz tego, kilku innych prelegentów zapewniło 
swój współudział w tegorocznych wykładach niesta
łych : tytuły tych prelekcyj zostaną ogłoszone we 
właściwym ozasie.

Na Wydziale Sztuk pięknych: docent uniw. Ja 
giell. dr. J. K o  p e r  n i o ki wykładać będzie : „Na
ukę o budowie i proporcjach ciała, o kształtach 
zewnętrznych, o postawach i ruchach, jakotel o u- 
kładiie rozmaitych jego części w chwili danej akcji"; 
prof. akad. techn.-przem. krak. J. R o t t e r ,  per
spektywę artystyczną; kustosz Muzeum tei-hnioino- 
p"Zimysłowego krakowskiego arohitekt J. W d o  n i  
s z e w s k i ,  „Historyę sztuki w streszczeniu" (dla

szerszej publiczności); tenże „Historyę sztuki" (ob
szerniej). W b. r wykładać będzie z działu malar
stwa „Szkoły Niderlandzką i Neapditańską"; tenże 
„O stylach ze siczegńloym uwzględnieniem artysty
cznego przemysłu"; tenże „Technikę i historyę wy
robów artystycznych", a mianowicie przypadające z 
kolei w b. r. działy: „Złotnictwo, wyroby metalo
we, szkło i ceramika".

Wydział sztuk pięknych zostanie uzupełniony wy
kładami „Teoryi ornamentyki i jej zastosowania" o 
rozpoczęciu których będzie ogłoszonem w miejsco
wych dziennikach. (Dok. nast.)

Na wydalonych Z Prus rodaków złożyli w ko
mitecie: po 50 ot.: Zofia Halbhuber, Roberta We
ber, Jan Zawistowski, Kazimierz Bielecki, Stanisław 
Rudnicki Michał Błocki, Zygmunt Ajdukiewicz; po
1 złr.: Eugeniusz Wąsowioz, Zofia Dzieduszycka 
Nusia, Ludw.k Asłanowioz, Emilia Rafalska, F ra 
nia Niederle, Antoni Nowicki, Ferdynand Siemiński, 
Adolf Kuatzel, Józef Poluszyński, Władysław Go- 
dziliński, P - Rojtberg; po 2 złr.: Ludwik Radzichow- 
s s i , Piotr Zbrożek , Władysław Lampecki, Michał 
Naimski; po 3 złr.: A. Crallebois, dr. Wilhelm Da- 
dlez; po 5 z ł r : NN. z Choszan, Fellkz Blatkiewiez, 
Władysław Spausta, Tadeusz Link, parafia Rybna; 
S złr. komitet kołomyjski zwrot za przesyłkę ludzi; 
po 10 złr.: Henryk Janko, Zofia br Dzieduszycka; 
12 złr. parafia Bieżanów; 13 złr. w kościele, w
Trzebini ; po 20 złr.: Ludwik buron Brfickmaffn, 
Albin Rayski, zwrot z Kołomyi za ludzi; 25 złr. 
Wydział Rady powiatowej Zaleszczyki; 50 złr. ko
mitet brceżański; 70 złr. 60 ct. przez Administra
cję Ceasu; 100 złr. książę Władysław Sapieha; 
200 złr. przez Administrację Nowej Reformy Ra
zem dochodu do 3 listopada b. r. wpłynęło 6773 
złr. 99 o t., wydano 3099-86 złi., pozostaje 3674 
złr 13 ct.

Familij wydalonych przybyło do 3 listodada b. r. 
288, osób 769, umieszczonych familij jest 270, 
do umieszczenia pozostaje familij 18, osób 36.

S z u k a j ą  p o m i e s z c z e n i a :  ogrodnik żonaty
2 dzieoi i ogrodnik kawaler, drukarz maszynista z 
żoną i synem, starszy człowiek do konwersacji fran- 
ouskiej i towarzystwa, pokojowa, szynkarz z żoną, 
2 dziewki do posługi w mieście i 2 małe dziew- 
cżyny, młody człowiek do posługi, kołodziej żonaty 
1 dziecko, czeladnik kowalski kawaler, robotników 
2ch wiejskich z żoLamr i dziećmi.

W biurze przy ulicy Gołębiej 1. 5 jest do sprze
dania na korzyść wydalonych bardzo dobra wiolon
czela, wspaniałomyślnie ua ten cel ofiarowaua.

Mianowania. Minister skarbu zamianował radcę 
rachunkowego, Antoniego Czerny, starszym radcą 
rachunkowym przy departamencie rachunkowym kra
jowej dyrekcji skarbu we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała n 
Wincentego Rosnera w Hałcnowie, rzeuzywistym 
młodszym nauczycielem szkoły etatowej w Hałcno
wie, nauczyciela Antoniego Zborowskiego w Prcyt- 
kowicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato 
wej w Przytkowioaoh.

Repertuar teatru krakowskiego.
C z w a r t e k  5go • „ Ś w ia t n u d ó w " , kom ed y a  w 

3 a k ta ch  E. P.iilleron’a, p rz e ło ż y ł J a n  d r w i n .

■)ział ekonomiczny.
Projekt statutu spółki chmielarskiej. Dnia 2

listopada odbyło się w Krakowie posiedzenie sekcyi 
chmielarskiej celem ułożenia projektu do statutu 
spółki chmielarskiej. P Mrazek uproszony przez kil
ku panów z sekcyi chmielarskiej i Tow. roi. przed
łożył po poprzedniem dokładnem porozumieniu się 
z nimi, obszerny projekt do statutu, opracowany na 
podstawie ustawy z d 9 kwietnia 1873 o spółkach 
zarobkowych i gospodarezion.

Po wyczerpującej dynkusyi, w której zabierali głos 
przeważnie pp. Męciński, Struszkiewioz i Niedzielski, 
zgodzono się zupełnie na główne podstawy, a po
czyniwszy niektóre małoznacząoe zmiany w projekcie 
do statotu, uznano go zresztą za znpe nie odpowie
dni i złożono podziękowanie p. referentowi za pod
jętą pracę. Projekt ten przerobiony stósownie do za 
padłyoh uchwał, ma być przesłanym do sekcyi chmie- 
larssiej we Lwow:e i do wszystkich członków, któ
rzy byli na poprzedniem posiedzeniu plaatatorów 
chmielu.

Jest nadzieja, że w czasie zebrania się sejmu 
sprawa ta traktowaną będzie także w lwowskiej 
sekoyi chmielarskiej, a ułoźoBy wspólnie projekt do 
statutu przedłożonym zostanie ogólnemu zgromadze
niu producentów chmielu do ostateoznej aprobaty

Targ na bydłu Wiedeń 2 listopada. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2955 
sztuk, w tem z G a l i o y i  i Bukowiny 989, z 
Węgier 641, z prowincyj niemieckich 1365. Dosta-* 
teczny zapas dostawionego towaru wpłynął na zni
żkę o l -50 złr. na oetn. metr. Płacono za galioyj- 
skie opasowe w ogóle po 54 do 58-5 s ł r . , wyjąt
kowo po 60 50 złr. za oetnar metryczny wagi 
rzeźnej bez podatkn konsomcyjtfego; za bydło z pa- 

' szy po 50 do 54 z łr . ; za węgierskie po 55 do 
59, za wyborowe pe 60 do 63 z lr ., za niemie
ckie po 5 7 —65 złr.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Konstantynopol, 8 listopada. Zebranie się kon- 
ferencyi opóźniło się d tąd jedynie skutkiem zwło
ki w mianowaniu drugiego delegata ze strony 
Porty: jednak na dziś spodziewają się pierwszego 
posiedzenia konferencyi.

Belgrad, 3 listopada. Oświadczenia i objaśnie
nia Kalnoky’ego, udzielone w komisyi delegacyi 
węgierskiej, odnoszące się do S e rb ii, wywołały 
we wszystkich kołach tutejszych najzupełniejsze 
zadowolenie. Ze źródła zupełnie wiarogodnego 
pochodzi wiadomość, że król Milan, korzystając 
z tej sposobności, kazał do W iednia wysłać w je 
go imieniu gorące podziękowanie za wyjaśnienia 
dla Serbii życzliwe, a szczególnie za zaznaczenie 
tego faktu, że Serbia przywrócenie dawnego sta
nu rzeczy uważa za najodpowiedniejszy sposób 
załatwienia teraźniejszych kłopotów.

Sofia, 3 listopada. Urzędowe oświadczenie buł
garskiego min:stra spraw zagranicznych wykazu
je, że rząd bułgarski z zupełną raoyą musiał na
pad Serbów na Bulgaryę uważać jako fakt doko
nany, Serbowie bowiem w nocy dnia 24 pa
ździernika obsadzili część wsi K lissura, leżącej 
na terytoryum bułgarski* m. i dopiero 25 rano s :ę 
cofnęli.

Sofia, 3 listopada. W edług doniesienia ztąd 
io  Agencyi Hava?a nota rządu bułgarskiego do 
tutejszego serbskiego agenta dj plomatycznego wy
raża zdziwienie nad tem, że rząd serbski w de-1 
peszy, datowanej w Niszu 30 października, roz-1 
głosił fakta, zawierające ciężkie oskarżenie rządu ’• 
bułgarskiego, a to pierwej nim jeszize dał pole-i 
cenie swemu agentowi do zaciągnienia w Sofii] 
koniecznych wyjaśnień.

Co do depeszy belgradzkiej, donoszącej o uwię- j 
zieniu 200 Serbów, prosi rząd bnlgarski agenta j 
serbskiego, aby oświadczył, czy odebrał jakie za- j 
żalenia ze strony obywateli serbskich, zamieszka
łych w Bulgaryi, proponuje mn przejrzeć wię-' 
zienia w Sofii i w tym celu daje mu do dyspo- 
zycyi potrzebną eskortę, a wreszcie żąda wcze
snej odpowiedzi.

Ce do sprawy rumelijskiej — ze wszystkich 
miast Bumelii wschodniej przybyło dziś do księ
cia, bawiącego właśnie w Filipopolu mnóstwo de- 
putacyj, aby podpisywać petycyę, w której doma
gają się zmiany teraźniejszego stanu rzeczy i pro
szą o opiekę zagraniczną.

Deputacye te oświadczają, iż ludność, w której 
imieniu przemawiają, usuwa od siebie wszelkie 
agitacje, prosi księcia, aby pozostał na czele ru 
chu, dążącego do zjednoczenia, i przyrzeka go
towość do wszelkich ofiar dla -zdobycia owego 
celu.

Petersburg, 3 listopada. Journal de S i Peters. 
pisze : Obszerne i ważne wyjaśnienia Kalnoky’ego 
nie omieszkają na siebio zwrócić uwagi dla swej 
wielkiej dokładności i dla jasności myśli.

Tenże dziennik oświadcza dalej z powodu rze
komych odkryć, dokonanych w głównej kwate
rze bułgarskiej, iż Rosja tak rząd jak i mężów 
stanu po obu stronach Bałkanu odwodniła ciągle 
pwemi radami od wszelkiej akcyi rewolucyjnej i 
ani na chwilę nie poiostawita ich w wątpliwości 
w tem, iż naród bułgarski mimo wszelkiej dlań 
sympatyi ze strony Bosyi nie powinien spuszczać 
się na to, że w urzeczywistnieniu swoich znanych 
pragnień dozna poparcia i pomocy w przedsię 
wzięciu, skierowanem przeoiw traktatom . Odezwa
nie się cara w Fredenborgu było pono w nem  po
twierdzeniem tej polityki.

Bukareszt, 3 listopada. Dawniejszy bułgarski 
m inister wojny Kantakuzen, przejechał z 22 ofi
cerami rosyjskimi przez Gałacz z powrotem do 
Bnsyi drogą na Odessę.

Paryż, 3 listopada. Dzienniki donoszą o wy
padku, jaki spotkał Grevy'ego, który odwiedzając 
Freycineta we czwartek po zam achu, wskutek 
złego stąpnięcia na moście inwalidów uderzył się 
o mur parapetowy i lekko sobie zdarł skórę. — 
Nie przeszkadza mu to jednak zupełnie w zwy
kłych zajęciach.

Paryi, 3 listopada. Liberte zapisuje pogłoskę 
o zaręczeniu najstarszej córki hr. Paryża z bra
tem cara.

Kopenhaga, 3 listopada. We środę zacznie tym 
czasowo obowiązywać ustawa, zawierająca doda
tek do kodeksu karrego. Dodatek ten nakłada 
znacznie ostrzejszo kary szczególnie za namowę 
do czynów karygodnych, za podburzanie na sie
bie klas ludności, za rozsiewanie zmyślonych lub 
przesadnych faktów i za nam su ianie żołnierzy do 
nieposłuszeństwa.

K ursa  telegraficzne.

W i e d e ń  d. 3 listopodal885

Renta papierowa austryaeka . .
,  5% papierowa nieopodat. .
i  srebrna . . . . . . .
„ złota ........................................

Ł" R enta złota węgiarska . . . 
Akove Fanka A ustro -węgierskiego 
Akcye kredytowe austrraukie . .

węgierskie . .
Londyn ..............................................
N a p o leo n d o r .........................................
Lombardy .........................................
Akcye Karola Ludwika . . . .  
A tsye  Lwowsko-Czemiowiecki* .
A n g lo - b a n k ...................................
U n i o n ..............................................
B a n k r e r e i n .........................................
S t a a t s b a h n .........................................
E lbetbalb..................................................
Tramwaj7 ........................
L a n d e r b a n k ..................................   .
Al> L n e ....................................................
Marka ...............................................
R u b e l ....................................................
D u k a t ....................................................

B erlin  d. 3 listopada 1885.

Banknoty austryaekie . . .
W ied eń .........................................
W a rsz a w a ...................................
R u b e l ...................................
5%  L isty  zastawne Król.
4 % L isty  likwidacyjne 
Akoye Karola Ludw ika . 
Akcye kredytowe . . .

H B f. rTłOT »«*-{HS

Telegramy „Nowej Reformy".
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 3 listopada. Wiener Ztng  ogłasza, ie  
cesarz zamianował profesora prawa kanonicznego 
w uniwersytecie lwowskim, dra Edwarda B it-  
t n e r a ,  radcą namiestnictwa i referentem  dla 
administracyjnych i ekonomicznych spraw szkol
nych w galicyjskiej Badzie szkolnej krajowej.

Buda-Peszt, '3 listopada. Przybyła tą cesarzo
wa i odjechała do Goedoeloe.

Brunszwik, 3 listopada. Ks. A lbrecht z mał 
żonką odbyli uroczysty wjazd wśród zapału lu
dności. Radzie rejencyjnej i prezydentowi sejmn 
przyrzekł książę rządzić według zasad zmarłego 
księcia i utrzymywać dobre stosunki z cesarzem 
i cesarstwem. M inister Goertz, w im ieniu rady 
rejencyjnej, przyrzekł księciu niezłomną wierność 
i przywiązanie w tej silnej nadziei, że książę, ja 
ko prawy Hobenzollerezyk, będzie rządził spra
wiedliwie i łagodnie.

Brunszwik, 3 listopada. Proklamacya ks. Al 
brechta, kontrasygnowana przez ministrów, og a 
sza, iż ks ążę po pvzyjęciu jednomyślnie dokona
nego wyboru obejmuje rządy księstwa i przyrzeka 
ochraniać konstytucję krają.

PolsK

f i l e H a
pomuiA poładaiows

82-45
—•— 99 65
—•— 82-85
—■— 109 20
98*87 >*8 32
—•— 860 -

283*20 282 75
286*75 286 50

— •— 125-20
—•— 9 15
—•— 129-5?

225 50 224 60
— •— 2 2 5 7 5
98 50 98 50
76 25 76 30

l r,l  75 101-76
2 7 4 -~ 2 '3  25
143 25 143 25

—• — 183 25
101*20 101 30

3 2 5 ) 32 60—-— 61 55

—*—

5 9 4
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I A D E 8 Ł A I E .

Przewodnik po Krakowie.
Porehuki i Zimler

(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
N a g a s y n  l e w a r ó w  d a m t b i c h .

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

600 149—800

N a d e s ł a n e .

Zajmującą
jest ogłoszona w dzisiejszym numerze dziennika 
zapowiedź szczęścia przez Samuela Heckschers 
sen. w Hambnrga. Dom ten przez pewną i dyskre
tną wypłatę n? miejscu i W Okolicy zyskał sobie 
powszechne uznanie.

NA UF, HI. A WE.

Radykalne pozbycie się nagniotków.
Znaleźć środek, któryby bezpośrednio działał na 

nagniotki, zupełnie je niszczył, nie szkodząc Bkórze 
i nie sprawiająo boleści, było po dziś dzień jednem 
z najgorętszych wymagań i największi m życzeuiem 
tych, którzy cierpią na nagniotki, lub na stwardze- 
nie skóry.

Otoż taki środek w ynaleziono , a jest nim S. 
R a d l a t e r a  specjalność, z Czerwonej apteki w 
Poznan u , która na|zupełoiej usuwa nagniotki bez 
bólu, wszelkie stwardzenie skory niszczy, przy uży
waniu nie Bzkodii bynajmniej bieliźnie i nie potrze
buje żadnej uciążliwej opaski.

Z powodu zopełnie nieużytecznych podrebień, na- 
l-ży żądać wyraźnie jedynie prawdziwego środka 
na nagniotki Radlauera z Czerwonej apteki w 
Poznaniu. Pudełeczko z fiaszeczaą i pendzlem 50 
centów.

Skład W Krakowie W apt. Wiktora R e d y k a 
i w apt. Konst. W i ś n i e w s k i e g o .  7292 2 2

Kraków, dala 8/11-
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
M arki n iem ieck ie ..............................  100 mar.
Knpony sreb rn e ...........................................
Dukat nowy w a ż n y ..............................................
20-to frankówka z ł o t a .........................................
6% Pożyczka „Taj. galic. . . .  za złr. 100 
4*/,% Pożyczka b a j .  galic. . . „ „ 100 

Obligaeye indem n. gal. za złr. 100 k. m. 
4 - ',  £  L isty  zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi komunalne..................... 1 Emis.
4% L isty  zast. Tow. kred. ziem.......................

. II . Ser.

I *

l*
z *
1*

Bonku hip.

zast. Król. PoL 
likwid. ,

. z prem. 10 * 

. zwr. z„ 40 lat 
. za rubli 100 
. „ „ 1 0 0

L w ó w , d n i a  8/11.
bez bieżącego kuponu.

Akcye B t r k i  hipot. gal. (dywid.) n a  zł. 200 
* % L isrj zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100
* *  100
4ł /»% L isty zast. Banku irrajow. ,  ,  100 
■>% L isty - in t. Banku hipot gal. ,  ,  100 

% Obligaeye inauinn. s aiio. za z. 100 m. k. 
% O bligacje pożyczki krajowej za z. 100V'.Z 1 > UimłPHJjtt UOŜ OAKl JUÂUWOj itO *• IW
OMjg kemu. Banku kraj. za itr, 100

płacą żądają

122 75 123 75
61 35 61 76

5 90 5 98
0 90 10 -

101 70 102 30
90 50 91 50

101 25 102 50
91 ___ 92 —
96 50 97 50
90 ___ 91 26
87 50 88 50
99 ___ 99 50

101 50 102 25
98 50 99 25
96 25 97 —

96 50 97 25
88 25 89

272 276
99 10 99 6 0
90 25 91 25
91 25 92 ____

96 20 97 —

101 50 102 50
90 76 91 75
96 75 97 50

B a rsza w a , d n ia  8,11.
bez bieżącego kuponu.

5%  Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5% L isty zast. W arszawy I. Km. „ „ 100

. , . 1 1 . . , .  100
5 *  .  ,  III. ,  ,  . 1 0 0
5 % .  „ .  IV. . . .  100

W iedeń, d n ia  8/11.
OBLIGI |DLUGU PAŃSTW A 

bez bieżącego kuponu.
I % R enta austr. papierowa ab 1 6 za złr. 100 
5 % .  .  srebrna „ ,  ,  100
4 Io .  .  złote . . . . .  100
5 #  » • pap. nowajC . ,  ,  100

Losy z r. 1854 na 2 5 0 z łr .a b 2 0 %  za 100
5 $  ,  ,  1860 ,  500 ,  ,  ,  100
5%  .  .  1860 ,  100 „ ,  .  100

,  ,  1864 bez % całe ,  ,  100
,  1864 bez % pół ,  ,  100

OBLIGACYE KORONY W ĘGIERSKIEJ.

4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 % ,  papi er owa. . . .  ,  ,  100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 <% esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100

.  .  » * BO , ,  ,  100
1%  Lnsy Oisańskie (T heizs-B eg! ,  ,  100

płacą żądają

82
82

109
99

126
140
140
171
169

90
109
119
118
121

97 15 
8i 40 
95 25 
9b 65 
92 50 
91 70

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.

5% Obi. ind. ab 10% esc. Galioyi za 100 m. k. 
5% „ „ .  10% .  Buków. ,  100 ,  .

.  .  .  7%  * Siedm. ,  100 ,  ,
5% ,  ,  ,  7%  .  V ,|g ier. ,  100 ,  ,

82 
83 

109 
! 99 
127 
141 
l4 l  
172 
170

98
90

109
119
119
121

50

RÓŻNE IN N E  POŻYCZKI.

5 % Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka „ z lo78  .  .  1
3%  Serbska poż. pr. po 100 fran ., ,  1
0% Losy Tureckie p r . ,  400 ,  ,  • 1

LISTY ZASTAWNE.

41/,%  Bank krajowy galicyjski 
6% Banku hipotecznego ganc. 
5% ,  hip. gal. z 10% pr -
5% ,  ,  ,  4 0 -le t -
6% Zak< kred. z. w Krak. 18-1
7 % .........................................20-1
6 % ......................................... 36-1
4 /»% Boden-Credit allgem. ost. 
3% Boden-Cred. aPg. ost. z pr.
4 % Galic. Tow. kredyt, ziemsk.
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5% Banku austro-węgierskiego
Ą1/ .*  .4 OL
4% Banku hip. węg. z premią

płacą

102 50 
102 50 
102 50 
104 20

116 26 
104 -  

31 _  
17 70

117 
105 

31 50 
.7  90

za złr. 100 91 75 91 85
Si * 100 101 60 102
n s 100 98 50 99
• a 100 96 — 97 __
n * 100 99 — 99 75
9 n 100 101 — 101 50
9 V 100 99 75 100
n 100 124 70 126 80
9 » 100 08 40 98 80
9 i 100 01 — 91 50
n n 100 90 10 99 40
9 9 100 102 10 102 40
9 9 100 101 10 101 60
9 9 100 98 90 99 20
9 • ino 100 50 101

OBLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI.

103 2 “ 5% Albrechta . . .  na  300 z łr. za 100 
103 50 5 % Ferdynanda półnoen. na  300 ,  ,  100
103 50 4% %  Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ ,  100
105 — 5% Keszycko-Bogum. ,  200 „ ,  100

Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% z- 100 
Lw.-Czem. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w z ło c ie . ,  200 n n 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  100
Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
Przm .-Lup. I. Em. 200 z łr. za złi 100 
Nordosty . . na 300 „ „ ' „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 . . .  100

L O S Y .

Kred. d la  bandlu i przem. na 100 z łi w. a.
K l a r y ......................................   40 ,  m. k.
4 «  Tow.żegl Duu. ab 10% ,  100 ,  w. a.

k i e ........................... ,  20 ,  w. a.
l ia c a  Budy) . . „ 40 , w. a.
ego Krzyża u is tr .  „ 10 „ w. a.

n we«- , 5 „ W. a.
R u d o l f a ................................. „ j ) „ w. a.
Stanisław ow skie.....................20 „ w. a.
4% %  Tryestyńskie . . „ 100 „ m. k.
4% „ . . .  50 , w. a.

4%
5%
4%
4%
4%
6%
S%
B-%
5%
0%

99 50 
106 50 
100 —  

100 -  

82 30 
89 6i* 

,1 9  50 
97 90 

153 10 
99 75 
97 80 
72 —

176 25 
39 25 

114 
18 
41 50 
14 10 

9 10 
17 80 
24 

132 50 
68 50

e>ut.
dywid

99 90 
106 90 
10O 25 
100 30 

82 60 
89 90 

119 80 
98 40 

153 50 
100 25 

96 20 
72 60

176 76 
39 75 

114 75 
i& -  
42 _  
14 45 

9 40 
18 30 
24 76 

133 25 
69 5

AKCYE BANKOWE, 
g-— Angin b a n k ............................... na 200 zł.
7- B ankrerein W iener . . . „

15—  Kredyt. <lla handlu i przem. ,  
21-—  Ki editbank węg. allgem . . ,  
14-50 Laenderbank (50%  - r p ł ) .  ,  
42.30 A ustro-w ęgierskie . . . »

U n io n b a n k ..................................
22 — Galie. Bank hipoteczny . ,
16-— Bank kredytowy k iaiow ski ,

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 A lfo ld -F im n a .......................

15250 Ferdynanda Półnoon. . -
10-50 Franoiszka Józefa . • • 
13-50 Karola Ludwika . . - •
13"— Lwowsko-Czerniow.-Jazsy .
11-50 Elżbiety . • • . • • 1 •
7-04 Koszyeko-Bogumińsbe . .
9-50 Rudolfa . . . • • • •  
9*94 Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr. Staatseisenbahn . . . .
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . . 

21-— Żegluga na Dunąju . . .

W A L U T Y .
Dukaty pełn i ważne . . . .
20-to F ra n k ó w k i.............................

0 20-to M a r s o w k i .............................
Pół-Imperyały roz. pełne ważne 
Funty szterlingi . . .
Banknoty w ło s k i e .....................

100
160
200
Zw
600
100
200
200

na 200 zł. 
,  1050 „ 
. 200 „ . 210 „ 
. 200 .  
. 200 , 
,  200 , 
. 200 „ 
. 20C „ 
• 200 „ , 200 „ 
,  600 ,

za sztukę

108 — 
283 25 
287 25 
101 6u 
871 -  

76 75

182 50

98 5u 
101 50 
283 -  
2oó 75 
10. -  
169 -  
76 -

182 -  
2 2 8 7 -  
210 26 210 76 
224 30 224 80 
226 75 227 25 

240 25 
148 -  
186 — 
181 26 
874 25 
180 -  
470 —

5 95 
9 W

12 31 
10 2o
12 55 
49 55 

m  25

240 -  
147 50 
185 50 
leO 76 
273 76 
129 7^ 

-

5 93 
9 95 

12 29 
10 24 
12 50 
49 45 

W  -
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W doborowych gatunkach

Płótno. Bieliznę stołową,
Chustki do nosa, 

Szyrtyngi i Barchany
po cenach fabrycznych 

p o le c a

MAGAZYN SCHWARZA 
w Krakow ie.

Próbki i eenuiki na żadanie tranko. 
1416 1 8 ‘

Oszczędność na opale!
Nowe patentowe oplatane wałeczki do 
drzwi i okien, chroniące od przeciągów.

Wyłączny skład na zachodnią Galicyę

Kalosze
oryginalne roeyjskie.

Ubrania łosiowe, kamizelki do polo
w ania włóczkowe i skórzane, podszyte 
flanelą. Rękawiczki włóczkowe angiel
skie, kaftaniki, kalesony i skarpetki weł
niane, także bieliznę Dra Jaegera.

KoCf podróżne z sierści wielbłądziej.
Bandaie wszelkiego rodzaju.
W wielkim wyborze po nader przystępnych 

cenach, poleca handel
B ra c i B ilew skich ,

oawniej J. Czynciel syn, istniejący u i
roku 1850 w Krakowie. 1419 1 10

W dniach 5, 6 i 7 listopada
odbywać się będą

w Hotelu Saskim
W i e c z o r k i

Dr. I M  Koi
otworzył

kancelaryę adwokacką
w K rakow ie

przy ul. Św. Jana  Nr. 1, piętro II.
1411 3 10

Józef Przyjem ski
wygnaniec z Prus

otworzył

SKŁAD WĘDLIN
na sposób warsziwski

•przy M a łym  R y n k u  N r . 4. 
poleca się łaskawym względom Szano

wnej Publiczności. 1349 6 8

s ł y n n e g o  a n t i s p i r y t y s t y  i  o d g a d y  
t f a e z a  m y ś l i

który pokonał p. Cumberlandu, zdema
skował p. Bastiana i wielu innych spi- 

rytystów.
W szystkie eksperym enta były wykonywane na 
szczególne życzenie JJ . CC. WW. Aroy księcia 
Następcy tronu Rudolfa, A rcyksięcij Jana , a 
świeżo w obecności N ajj. Cesarza niemieokiego.

Główne punkta program u 
Scena m orderstw a. — Odkrycie kieszon

kowej kradzieży. — Odczytanie numeru opieczę
towanego banknotu. — Nam iot duchów p. B a 
stiana p rzedstaw iający  jego zdemaskowanie).

W szystkie eksperym enta będą wykonane pod 
nadzorem komitetu zauianych, wybranego przez 
publiczność. 1426 1

FOLWARK 
BRZEŹNICA MALOWANA

w powiecie Wadowickim, przy gościńcu rządo
wym nadw iślańskim  i na linii kolei Transwer
salnej Podgórze-Oświęcim  leżący, z urzędem 
poc/tow yu i staeyą kolei miejscu, o 2 mile 
id gościńca rzclow eg" i Sądu powiatowego 

w Kai w iry . Zebrzydowskiej i od miasta, pow ia
towego Wadowice, a o 3 mile od m iasta Kra
kowa oddalony, m ający przestrzeni: ziemiZornoj 
pszenisłnej i najlepszej jęczmiennej 1753/4 mor 
gów łąk  78/, morgów, ogrodu 1ji  morga, pa
stwisk 3 1/. morgów, placów budowlanych 11ji  
morgów i gruntów niepłodnych l 1/. morgów — 
czyli ogołem 189 '/j morgów niższo austryaekioh, 
z domem mieszkalnym drewnianym  i w najlep
szym stanie znajdująeem i się murowanemi bu
dynkam i gospodarezemi, z zasiewami ozimemi, 
z wszystkiemi sprzętam i i narzędziam i rolnicze
mu, jest z wolnej ręki od I kwietnia 1886 r. na 
la t 9 pod przystępnem i warunkam i Jo wydzier
żawienia. Bliższych wiadomości udzieli Zarząd 
dóbr Wielkie Drogi, poczta Brzeźnica.

1420 1 3

N akład  św. Józefa dla osieroconych 
™ chłopców w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej, poleca na porę jesienną 
szczepy owocowe wszelkiego rodzaju i 
w doborowych gatunkach, trzy, cztero, 
pięcio i sześcioletnie po cenie od 40 do 
80 ct. sztuka; winorośl 20 ct.; agrest 
i pożyczki 10 et. szt.; cebulki h iacyn
tów holenderskich do doniczek od 15 
do 25 ct. sz tuka; róże wysokopienne 
od 60 do 80 ct., n iskopienne od 40 do 
50 ct. sztuka; dziczki jabłonkowe dwu 
i trzechletnie 1 złr. 50 ct. za 100 szt.; 
nasiona pietruszki 1 złr, marchwi wcze
snej 2 złr. kilo; również roślin cieplar
nianych, jak kamelij (już w k w iec ie )J  
innych wszelkiego rodzaju po umiarko
wanej cenie nabyć można. 1352 6 6

Michał Stanisław Bury
w łaściciel firmy

J. A. I. Gffllitt & Go. i  Allie

j o o o o o o o o o o o o o c

P a s ty lk i  te  są  cudow nej skn teczości 
przeciw ko  niedokrv'wto&cit chlorozie i we 
w szystk ich  w y p ad k ach , w k tó ry c h  idzie 
o usunięce ub ó stw a  krw i.

Wprost
z południowej Ameryki $

od producentów sprowadzoną a

wyborną kawę p
poleca pod godłem  "

S i r i u s z  i
SM Km we Lwom

i

A rtura Kościckiego 
Choi n^ceyena, N r. 22, na dole.

Kosztuje w miejscu
1 kilo złr. 1 .5 0  i 1 6 0 ,

na prowinoyę 
4 ł/s kilo złr. 7 . 7 0  i 8 . 2 0

franco. 135 78 ?
Co miesiąc świeży transport.

o o o o o o o o o o o o o o

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

P ie l  roffinra cauyaina.
Przepisyw ane przez lekarzy francuskich i za 

grauicznyeh od .at 30tu zawsze z wielkiem po
wodzeniem; ponieważ składają  się wyłącznie z ro
ślin, nie spraw iają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza
jący krew lub spraw iający przeczyszczenie. Me- 
toda użycia w polskim języku. W ymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni
kach włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na 

| każdej pigułce znajdował się napis C a i l Y U iu .  
i W Paryżu w aptece Pana H e l m u t ,  m e  Faub  

St. D»ni§ r47.
Do»Łlc można w K r a k o w i e  w aptekach pp. 

W. Redyku. r Trauczyńskisgo i K. W iszniew
skiego, — we Lwowie vr aptece p. Ruckera i u 
p. Kaliksto Krzyżanowskiego, — w Poznaniu 
w apt. h u .  M snk ewioza, — vr Brodach w aptec" 
p. M. Kullaka i F n  ozosa, — w Czamiowoach 
w aptece p Goliohowskiego. 133 30

11S8 11 22

Dr. Józel Tniiajewicz
otworzy! kancelaryę adwokacką 

w Tarnobrzegu.
1379 5 S

113 74 3 0 0 0
zapasowych kobierców

(1 0 — 12 m etrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodsaj towaru ściśle należy określić. 
PrólJri za nadesłaniem  <0 ct. m arki.

w
ni-

O r y g i n a l n e

kalosze rosyjskie
w różnych fasonach i wielkościach 
(i  wąskiem i końcami), poleca 
wielkim wyborze po bardzo 

skich cenach MAGAZYN

J .  K A P L i l i L S K I F G O ,
Rynek 37 A - B ;

również reichenbergskie trzewiki sukn-niie i filcowe, wałeczki z waty do okien 
i drzwi, chroniące od zimna i przeciągu, kaftany myśliwskie włóczkowe, kami
zelki damskie włóczkowe i Jersey, chustki, kamasze, rękawiczki angielskie weł

niane. Podeszwy filcowe i korkowe para od 1 0  ct. 1378 6 15
Bielizna w ełniana system u Dra J a e g e r a .

PPA N A N A S
fid

Kalendarz humorystyczny illustrowany 
na rok  I§ § 6

wyszedł z druku i zawiera prace pióra i ołówka: Juliusza Kossaka, A rtu ta  Bar- 
telsa Wilczyńskiego (autora „Kłopotów Starego Komendanta'*), J  Styki, W ł. 
Szymanowskiego, Ludwika Kozłowskiego. Kraszewskiego, Ichnnwskiego, Zcng- 

tellera. Kośmińskiego (Paul de Coś), K. Bartoszewicza i t. d ., i t. d.
IB rysunków autografowanych i prześliczna chromolitografowana karta tytułowa 

ozdabia to wydawnictwo, cieszące się niezwykłą popularnością.
Cena egzemplarza 60 ct. (z przesyłką 70 ct.)
Adres wydawcy: K , Bartoszewicz, Kraków. 1427 1 3

Najtańsze wydawnictwo polskie
Biblioteka Mrówki

wychodzi stale we Lwowie w Księgarni Polskiej. 
W  bieżącym roku wyszły z druku:

wysyła k a w ę  w woreczkach po 5 kilo brutto: 
Mokką arabską 5 kilo złr. 7.20
Jawą sło tą „  „  6.1
Coyloa perłową „  „  5.1
Coylos ilontaeyjną „  „  5.!
Kubę zieloną „ „ 5.1
Saatoo „ „ 4.1
Domingo „  „  4.1
Mokkę afrykańską „ „ 3.1

i inne gatunki po cenach umiarkowanych.
H e r b a t ę  !  kilo po złr. 2, 2.50, 3, 4, 5, 

6.50, 7.50 i wyżej. N a żądanie wysyłam  cen
nik i i próbki fr. 1332 6 ?

C ł o  od 5 kilo kaw y wynosi złr. 2, od 1 kilo 
herbaty  złr. 1, które odbiorca na m iejscu opłaca.

A d res: M . S .  B u r y ,  A l t o n a .

Bogusławski. Krakowiacy i Górale 
Byron. Manfred 
Czacki. Żydzi i Karaioi 
Hofmanowa. Jan  Kochanowski w Czarno- 

lesie, powieść hist.
Kamiński. Krakowiacy i Górale 
Kochanowski. Treny 
Kornel Piotr. Cyd

— Cynna
— Horacyusze 

KratJck,. Bajki
— Myszeis 

Niemcewicz. Pow rót posła 
Orzeszkowa Romanowa

- . 2 0
- . 2 0
- . 4 0

1.60 
— .40 
- . 1 0  
— .20 
- . 2 0  
- . 2 0  
- . 2 0

Rodoć. Satyry obyczajowe I.
Satyry  obyczajowe II. 

Słowacki. Mazepa
— M arya Stuart 

Syrokom la Chatka w lesie I.
— Chatka w lesie Ii.
— Możnowładoy i sierota
— Stare wrota
— W iejscy politycy
— W yrok Jana  Kazimierza 

Szyller. Ilon Karlos
— .20 ' WilkoAski. Ramoty i Ramotki II.
-.20 Ramoty i Ramotki III. 
— .2 0 1 Zieliński Gustaw. Kirgiz

Katalogi przesyłamy gratis i franko
Księgarnia Polska

tve Lwowie, 14, P lac Halicki, 14.

- . 2 0
- . 2 0
- . 2 0
- . 2 0
— .20
— .20
- -,2u 
— .20 
— .20
—  .20  
— .60 
- . 6 0  
— .60 
— .15

1290 3 3

€ R £ H £  & XM O ]¥
zalecają w Paryżu najgłośniejsi lekarze, a świat wytwornych 

dam powszechnie środka tego używa. Nieporównany 
Creme Simon w ciągu jednej nocy  

usuwa wszelkie wągry, piegi oraz nierówności skór», gubi bez
powrotnie siady oparzenia i czerwoność oblicza, nadając twarzy 
lśniącą i delikatną białość, siłę i miłą woń.

Pudr Simona i mydło a la Creme Simon dzięki swemu za
pachowi, uzupełniają skuteczne działanie środka C re m e  S im o n .

W ynalazca: J. 8 1 5 1 0 5 1 , 36, rue de Provence, Paris.
“ Skład główny: W .  F e n t z  w Krakowie. 1357 3 8

ss*

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych
H E IL M A N N A  K O H N A  i S yn ó w

z Wiednia
ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z dniem 18.

Siernnia otworzy
W KRAKOWIL

przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissora Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
ubiorów męskich i dziecinnych

W iel.i wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan
cki wyrób i jak naistaranniejsze wykonywanie teguż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdą inną konkurencję.

0  łałkaw e względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych.

1007 44 100 H eil m anna H o Im a i  Synów.

Sprawdzenie siły leczniczej jest najlepszą rękojmią.
Oświadczenia tych chorych, którzy z najlepszym skutkiem zaży wali J. 
Hoffa odzywlająco-leczmcze fabrykaty słodowe: piwo zdrowia z eks
traktu słodowego, czekoladę zdrowia z ekstraktu słodowego, skoncen
trowany ekstrakt słouowy i cukierki na piersi z ekstraktu słodowego.

Pan Jan Hoff,
w yna lazc a  J. Hoffa p repara tów  s ło iow yc h ,  nadw orny  dostawca prawie wszystk ich  m o 

narchów  europejsk ich ,  w W iedniu ,  J. Graben,  B rauners t ras se  N r .  8.

i r o n o w i  P rz jjm  T an moje najszczersze i najserdeczniejsze podziękowanie 
za skuteczność ostatniej przesyłki 28 flaszek pańskiego tak  znako

mitego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, które córce mojąj tak  wyśmienicie służy 
i rzeczywiście ogromnie ją  wzmacnia, dobry apetyt i sen sprowadza. Je»zoze raz tak 
w rnojem, jak  mejoj córki imieniu, Szanowny Ranie, moje serdeczne podziękowanie za 
pański tak  wyśmienity sroaek skiudajuc, zostaję wdzięczna Ludwika Merzlyak, z domu 
baronówna Gaballini-ŁnreBberg, wdowa po o. k. radcy dworu.

Novi pod Bibką, 5 lipca 1885.
Jego Wysokość landgraf Aleksy H essen-Pm lippsthai uda-iela godło do

stawcy nadwornego: „Zważywszy pochwały, jakiemi się cieszą Pańskia pre
paraty słodowe..."

Jego Wysokość landgraf E rn st H essen-Philippsthal: „Ze względu na 
uznaną siłę leczniczą..." (W yrazy przy udzieleniu tytułu nadw. dostawcy.)

Jego Wysokość ks. Henryk XIV Reuss m. 1. udzielając dyplom do
stawcy nadwornego: „Ze względu na wielką w artość..."

List księcia z podziękowaniem.
Uważam to za obowiązek względem ludzkości cierpiącej, przyczynić się do rozpo

wszechnienia Ja n a  riofia preparatów z ekstraktu słodowego.
1343 2 7 Ludwik ks. bettingen-W alierstein (Monachium).

L w a g a .  W szelkie ogłoszenia o ek strak u eh  ,ą podrabiauiem , na eo “-łaby i  le 
karz powinni zwracau uwagę. Jako znak prawdziwości powinien na prepar ttach słodo
wych Ja n a  Hoffa znajdować się znak ochronny (obraz wynalazcy Jan a  Hoffa).

C ieu jy  w W iedniu: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego (z paką i flaszkami) 13 
flaszek złr. 7'26; 28 flas-ek z r. 1460 ; 58 flaszek złr. 29 1 0 . — Skoncentrowany ekstrakt 
słodowy 1 flakon złr. 1 12, l/, flakonu 70 ot.; — Czekolada słodowa V, kilo I. złr. 2 40, 
II. złr. 1 60, 111, złr. 1. — Cukierki słodowe na p ier u w woreczkami po 60 ot., 30 ct. 
i 15 ot. — Za mniej niż za 2 złr. nic się nie wysyła. — Pierwsze, prawdziwe, r  zpuszcza- 
jące ślinę cukierki słodowe na piersi Jana Hoffa, nawinięte są w pap 'e r niebieski. (W  W ie
dniu (w 10 dzielnicach) zacząwszy od 13 flaszek unatawia się  do domu.)

Kto z odżywczo-iekarikich środkow słodowych na prowinoyi chce urządzić apteczkę 
domową, może otrzymać dobrany zapas już za 20 złr. według cennika.

Wszystkie miejsca sprzedaży upoważnione są  do dalszej sprzedaży plakatem  kolo
rowym litogralow anym.

Utrzym uje na składzie: KRAKÓW : aptek i K . Wiszni, weki, St. K nwa.‘aki E . Stockm ar, W . 
Redyk, E. R idler, A. Siealeck. W ilczyński, J a n  J a n i R y n e k  Nr, 41, W. Fenz, St. Feintnch, 
J .  M ika i Sp., Ed. kocha. BOCHNIA: J  M ichnik. biA CA : A. Blnmenthal, Fuch apt. T y lk o , 
H arok. CZER N IO W CE: D r Carber, Alt, Beidow it, apt., J , Schnirch, A 13 ,yer. C ZO R TK Ó W : 
Lud. Noss. apt. D R O H O B Y C Z :  J .  Aichinuller. Raczki , „^t., T. Jau łońsk i ab Reisz. GORLICE: 
S. B .rn. G R Y B Ó W :  A. Mu„zyński. JA RO SŁA W : J .  R  >1 n., A. M isłocki, apt., S. E llenberg. 
JA SŁO: F . W. Braglewicz, Jukób  Pollak  i Syn., KOŁOMYJA: J . Sidorowicz. E. Stenzel. apt.

Amirowicz, apt., Kalman Jonas. STRYJ: Ballab m i Apielgrun. TA RN O PO L. F. Jjm rogiew icz, 
H. Kahane, apt. TARNÓW : J .  M iildner i Sp. W ADO W ICE: Ja n  Pohl. Z ŁO C Zw W : Jos. Gold.

Istniejąca od 87 lat

ces. kr. uprzyw.

F A BRYK A DEREK I KOCOW
dawniej Lichtenauera wdowy i synów

rozsyła przez swój Skład wiedeński

d c r k f t  n a  k o n i e
190 etm. długości. 180 etm. szerokości, niespo
żytej dobroci, na tle ciemnem z jasnemi obwód

kami, sztuka 
po 1.63 złr. 

wraz z opakowaniem, a więc bez koszlów.
Jedynie przez wyrób w wielkiej mnogość? i przez olbrzymi odbyt 

jesteśm y w stanie te d erk i na konie tak znakomitej dobroci sprze
dawać po tak niezwykle niskich cenach.

W ysyłka za pobraniem. Nieprzypadającs do gustu odbiera się bez 
wszelkiej trudności.

adres dok ładn ie uważać: 1313 5 6

Hauptniederlage Silberstern, Wien, I, Rothenthurmstrasse, 14.

B O I F E a U Ł A F F E G T E U R
Ten Syrup czyszczący I wzm acniający o smaku przyjemnym, składzie ezysto-ro- 

ślinnym, został uznany w r. 1778 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jakoteż 
dekjeteui z r, X III. Leczy wszelkie choroby pochodzące z nieczystości krwi: s k r o f u -  
l o z t ; , w y p r y s k  (ecrema), ł W c z y c e  (psoriasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  
(liohenj, i m p e t i g o ,  d n ę  i g o ś c i e c .  Z powodu swych własności rozwalniających, 
ułatwiających traw ienie i wydzielanie moczu i potu, pobudza czynności odżywcze, wzma
cnia trawienie i wydala pierw iastki chorobotwórcze, tak  jady, jak i pasożyty. 109 35 49 
W P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, Rue Richelieu, i nast. BOYVEAI;-LAFFECTiiUR.
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Głowna wyqrana
ewent.

500,000 marek.

Ogłoszenie
szczęścia.

Zaproszenie do udziału 
w wygranych

W y g r a n e
poręcza

p a ń s t w o .

n& wielkiej loteryi przez państw o Hamburg poręczonej,
na której

9 milionów 880,130 marek
z pewnością wygranemi być muszą.

W ygrane tej bogatej loteryi pieniężnej, która według planu tylko 100,000 losów 
obejmuje, są następujące, mianowicie:

Premia 300,000 marek
1 wygrana 200 000 n
2 wygrane po 100 000 n
1 wygrana 90,000 n
1 wygrana 80.000 n
2 wygraue po 70,000 n
1 wygrana 60,0(10 «
2 wygrane po 50,00(1 n
1 wygrana 30,000 n
5 wygranych po 20,00(1 n
3 wygrane po 15,000 n

26 wygranych 
56 wygranych 

106 wygranych 
253 wygranych 
512 v: 'granych 
818 wygranych

po 10,000 marek
po 5000 „
po 3000 „
po 2000 „
po 1000 „
po &00 „

150 w jg-anych  po 300 200, 150 marek, 
31720 wygranych po 145 marek, 

7»90 wygranych po 124 100, 94 marek, 
8850 wygranych po 67, 40 i 20 marek, 

razem 50,:>00 wygranych.
które w przeciągu niewielu miesięcy w 7  oddziałach z pewnością wyciągnięte będą.

Główna w ygrana le j  klasy wynosi 50,000 marek, w Sej klasie podnosi się na 
6U.0UU marek, w dej klasie na 70,000 m , w 4ej na 80-000 m., w 5nj na 90,000 m., 
w bej ua 100.000 m., w 7ej na 200,000 m , a z prem ią wynoszącą 300,000 marek ewen
tualnie na 500.000 marek.

Na pierw sze c l a g n i e n  l< .  które urzędowo jest oznaczone, bnsztuje 
cały l>e oryginalny tylko 3 zł. 60 ct. w. a. albo 6 marek,

połowa losu oryginalnego tylko 1 zł. 80 et. w. a. albo 3 marki,
ćwiartka losu oryginała, tylko 90 et. w. a. albo l 1/, m arsi;

te losy oryginalne przez państwo poręczone (nie zakazane promesy) z dołączeniem  o ry 
ginalnego p la iu , po trankow anem  nadesłaniu nalely tości lub za zaliuzką pocztową nawet 
do najdalszych okolic przezemnie rozsyłane będą

Każdemu z biorących udział zaraz  po odbytem ciągnieniu przesyłam  urzędową 
listę  ciągnień nawet bez zażądania.

Plan z hi rhem państw a w którym w kładki i podział wygranych na 7 klas jest 
uwidoczniony, przesyłam  naprzód d a rn o .

Wypłatą i praesjlła wyjranych pieniędzy
zajmuję się sam wprost do interesowanych punktualnie i pod śc isłą  dyskrecyą.
j W r  Każdy obsta lunek  uskutecznić można p rzekazem pocztowym lub listem rekom end. 

Upraszani zatem wszelkie z lecenia z powodu wkrótce nas tap ić  mającego c ią g n ie 
nia,  na jdale j  do 2 0  l i s t o p u d A  !•-. r *  z zaufaniem przesycać pod ad rese m :

8amuel Heckscher seni*.,
B auąuier u. Wechsel-Oomptoir in HAMBURG 1321 7 16

I

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  Wro 13—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P . Maryi,
poleca Bwój wielki sk ład  bielizny dla Panów, Dam i dzieci zrobionej z najlepszego ga-
i i _ _  li L a — 1 w _  :  u l  i -• m i  • łn  l - )  a  ttt i a !  L i  a l r/ o n  I i - i l n u  111 0 117T11T a f  a  1 . TTT A ; u a  a  :  I 1 _ 1 _ 1 1 I•an iu  płótna i sz ir ti-g u ; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
■ - d e n n i k

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ’/« tuzina złr. 1-20 do P50. 

Mankiety m ęskie i dam. za 6 par złr. 1 8 0  do 2 
l lt tuzina lnianych chustek  <io nosa et. 90, 

P2.0, 140 , 1 7 0  do 4 złr.
tuzina  prawdz. francuskich batystowych 

chustek  do nosa z«r. 2, 2 o0, 3 do 6.
’/, tuzina angiels. batyBt. chustek do no«a 

z najmodniejBz. brzegami w różnych kolo
rach  et. 60. zł. 1, 1.20 do 3.

1 sz tu k a  (37 lok. albo 2311,  m.) dobrego

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym  
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5. 1

Koszule w najlepszym  gatunku i różnych ro
dzajach z łr. 3 80, 5 1 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ot., ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 

ftowan. szlarkam i złr. 180 , 2 1 0 , 2-&‘> i. 3. 
Z barohantu głankie złr. 1 6 0  i 1 75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.

2 50 i 2*7.5

płótna lnianego z łr. 6 50, 7-50, 9, 10 i 12. 
1 sz tu k a  (37 łok. albo 231/* 11 . ) */* i */„ szlą- 

skiegc p łótna złr. 10, 11'50, 12, 12-50, 13,płótna
14 i 16.
sztuka (63 ł. albo 39 m.) ‘I4 holend. weby
zl. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sz tuka  (63 ł .  albo 42 in.) •/„ i 6/« prftwdzl-

Spodmoe dnmtkle.
Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy- i 

fonu złr. 2 '50 do 3-50.
Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3 75, 4 i 5 . 1 
Spódnice z trem  mi z wstawkami lub bez | 

wstawek złr. 4 50, 5. 6, 7 50 i 9 .

wego rum bursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 
tuzin ręczników lnianych od złr. I do 12 złr. 
sz tuka  */4 lnianego płótna na 6 przeście
radeł bez szwu od złr. U do 21.

Szyfon na bieliznę męską i dam ską od centów 
25 do 50 ct. za n etr.

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
H a f  .......................................... ......

Serw ety  ló ino j wielkości od "/4 do 10/t  i  u /t
. -i.—:!: i.cn O hjak  najtaniej, od l '5 u , 2, 4 złr.

G arnitury lniano do nakrycia »t iłu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z oZyfonu zt t f  1-10, z hauem  wzorów złr. 1-85.
Z dobrego holenderskiego albo rum burskiego 

przodzie lub do zapiua- 
r. 2 5U do 3-20.

Wielki wybór pończoch dam skich taiałyoo I kolorowych, ja k o te i  mezkloh skarpetek  w ró 
żnych gatunkaoh i koluracn.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, Cu się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytośo. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie

i r , 1 ___ 1_______________________  -7 Ct n f l (Z 7 *  i id tn A .A  :  „ „i. „ I______ : _______ a .  1___________ 1   A ., I/-

iftow. ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3*85 
Kaftaniki

Z szyfonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. 1 -5 0 ,1 
z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3'50, 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1 -75 i 1-90. i

H aft. ozdob. lub okładane p iką  złr. 290 i 3*20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gl idiom albo z listewkami zlr. 1 JO, 2,
2 50, 2-75 i 3.

Z dobrege p łótna rum burskiego albo holend. 
złr, 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angi. lskioj p ik i, wszelkiej wielkości od 

z łr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego p łó tna od 1-60 do 2-50.

albo wypłacamy za to całkowitą namzyionu- w  aoorowolne przez nas przyjęte zobowiązanie j 
daje każdemu kupującem u pew ność, że nasza usługa jes t skorą i rzetelna, i  źe naszeceny j

830 30 30 *56Z konkurenePi- z  wysokim szacunkiem j

M .  B E F E a AFilia: JSfYEUI i 8p4łki.
Skład fab ryczny  tow arów  płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 

w KRAKOWIE, Suklennioe Nr. 13— 14, naprzeciw kościoła N. P . Maryi. 
j/Ę T  S ą  w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela »ię bezpłatnie. ‘

Z diHk&nu Zwitkowej w Krakowi* Odpowiedzialny n,ac drukarni A. Szyj ewakL


